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k o m u n i k a t

N F O R M A C Y J N Y
pierw szej sesji Rady 

ajwyższej R epubliki L itew sk ie j
p i e r w s z e j

jpgraZENlE PIĘTNASTE

jaatca pojedzenie poranne 
HffiOTgp|j prowadził za- 

j  przewodniczącego Rady 
rjitl*] Karimieras Motleka, 

j^ .1  o n  deputowany Alek- 
^  Atfsalai. Zatwierdza 
170

^ 7«ł«n« statusu Litewskiego 
l^tłu dL Telewizji i Radia.
1 Odezwa Rady Najwyższej 
(■ u n ik ó w  milicji.
CMnrta się pierwszą kwestię 
gwfa dziennego — projekt 
h j  o Rządzie Republiki I i - I  
|£ic§ Referat wygłosił ckpu- 

t j  Każimieras Ańtanawi- 
i Mówca podkreśla, że pro- 
cdówiono na posiedzeniach 

^  komisji z udziałem kłe- 
ćictwa Rady Ministrów, _ 
mirt, specjalistów różnych 

Podczas przygotowania 
I, uraględniono praktyką 

_ _ K j ó w  zagranicznych, 
jjpge się, aby Bank Litew- 
E rafio i telewizja Litwy pod. 
H bm ośrednio Radzie Naj- 

■[■■J. VV projdede przewidu
ję również niektóre inne 
(^działające przy Radzie 
_ _  J Na zakończenie mó- 
a^)owiedział na pytania de- 

tonnych Petrasa WalUekuna- 
Andrikiene, Jon asa 

Leonasa Apszegi, 
l[J Nwikasa SabnUsa I innych.
|  tewodniczący Rady Naj- 

M  jaaJ Wytautas Landsbergłs, 
~ j  t sykle, wygłosił referat po-

) nie-

k a d e n c j i
lftyczny. Podkreślił 
które stowarzyszenia społeczno- 
polityczne starają się zaostrzyć 
sytuację w  Republice, upowsze
chnia się przeróżne absurdalne 
pogłoski* kwestionuje się istnie
jące granice Republiki. Należy 
HrJrrmai1- odpowiedniej oceny 
nieprzyjaznego stanowiska, jakie 
zajęła Telewizja Moskiewska 
względem Litwy. Następnie refe
rent omówił oświadczenia 
państw zachodnich, dotyczące 
wydarzeń na Litwie

Rozpoczyna się dyskusja nad 
projektem Ustawy o  Rządzie. 
Premier deputowana Kazimiera 
Prunsldeoe polemizując z mów
cą broniła zgłoszonych przez 
rząd zmian poszczególnych ar
tykułów projektu Ustawy, które 
mówca odrzucił jako niemożliwe 
do przyjęcia.

Deputowany Algirdas Brazan- 
skas, popierając premiera, zapro
ponował, aby obecnie nie bu
rzyć do grantu istniejącej struk
tury zarządzania, może to bo
wiem spowodować dodatkowe 
problemy. Mówca wiele miejsca 
poświęcił kontaktom gospodar
czym z  zagranicą, zagadnieniom 
ochrony przyrody.

Deputowany Romualdas Ozo- 
las poruszył zagadnienia ustawo, 
dawstwa 1 wykonywania ustaw, 
zaspokajania potrzeb duchowych 
ludzi, mówił o  funkcjach i za
daniach tworzonych ministerstw 
1 resortów.

Na tym posiedzenie poranne 
zakończyło się.

tłumaczyć od razu, gdyż 
mie nie zdążyłem tego zrobić: 

^Drodzy przyjaciele, towarzy- 
losul Naród litewski już ty

dzień żyje uczuciami odpowie
dzialności i  radości z  powodu 
swojej niezawisłości. Odrodzenie 
Republiki Litewskiej było decy
dującym krokiem na dradze sta
nowienia narodowego i dotych- 

jest najpoważniejszym 
zwaniem rzuconym 
Jesteście na przedniej linii wal- 

o  wolność, z której nie wolno 
się cofać, można Iść tylko na
przód. Naród estoński jest z  wa
mi. I nasza walka o położenie 
kresu aneks] 1, odrodzenie Repu
bliki Estońskiej dosięgła końco
wego stadium. Nasza siła Jest w 
jedności bałtyckiej.

W  imieniu zarządu Estońskie
go Frontu Narodowego — Edgar 
SaawWar".

Wśród wydaszeń politycznych, 
które wczoraj szeroko komento- 

1 w
nocy, główne Jest oświadczenie 
Związku Radzieckiego. Chciał
bym o  nhn powiedzieć kilka 
słów, chociaż już nieraz mówi-

tym dziennikarzom zagra
nicznym. Oceniałem i oceniam 
to oświadczenie jako dostatecz
nie konstruktywną, chociaż nie M  Misrukonis potwierdził, że

Posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej

I  marca odbyło się posiedze- 
ftezydium Rady Najwyższej, 

Sprowadził przewodniczący 
(■Najwyższej Wytautas

Wl| ^ E p o  kwestię statusu 
iro Bigo osób, które opuściły 

jSH wojskowe Sił Zbroj- 
2SRR. Państwo Litewskie 

się opiekować oby. 
Republiki Litewskiej, 

Bcyml służbę zgodnie z 
|Z?RR o  powszechnym o- 

W» służby wojskowej. 
®1 rejestrowani w Pręży

my PJkdy  Najwyższej Republl- 
§5 rozstrzygania spraw roz

biła, zatrudnienia i och- 
rośd  tych osób u- 
jest Rada Ministrów

gnowań na utrzymanie państwo
wych organów zarządzania. 
Postanowiono przydzielić środki 
z  funduszu rezerwowego Rady 
Ministrów Republiki Litewskiej 
do prowadzenia biurowości Ra
dy  Najwyższej Republiki Litew
skiej za. zakup sprzętu 1 re
mont kapitalny pomieszczeń.

Na posiedzeniu postanowiono 
powołać Biuro Informacyjne Ra
dy  Najwyższej Republiki Litew
skiej, nadające informację państ. 
wową odpowiednim służbom za
granicznym. Zostanie również li
tworze na grapa opracowywania 1 
analizy informacji litewskiej 1 
zagranicznej, przygotowania jej 
przeglądu dla deputowanych 1

Na posiedzeniu omawiano ró- 
t  Inne kwestie.

(ELTA)
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9  POWOŁANIU TYMCZASOWEJ KOMISJI 
m DO SPRAW LITWY WSCHODNIEJ

Najwyższa Republiki U-
ieo9 ?**l postanawia: 

"“Staer—----------
a Litwy Wschodniej ■
iC rf K y n  składzie: 

pow ieź Stanisław 
qecff Zbigniew
Co®4 S H *  Julins 

S ^ e w ic z  Leon 
Sa>enas Czesława*

■ Egldljus 
Stasys

^ S k iM i^ R ^ z a r d

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki litewskie) 
m u ,  W. LANDSBERGIS

? 20 marca 1990 r.
i-> - •'
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Oklńczyc Czesław 
Paliunas Wytautas 
Pieszko Stanisław 
Petrowas Eugenius 
Powilłonls Widmantas 
Raslmawiczlus Liudwikas 

Narcizas 
Rudzis Romuald 
Rupeika Benediktas Widmantas 
Subocz Walentyna 
Surwlla Rimwydas Raimondas 
Taurantas Auiimas 
Tomaszewicz Edward 
Uoka Kadmie ras

D E K R E T
^R e z y d e n t a  z w ią z k u  s o c ja l is t y c z n y c h

REPUBLIK RADZIECKICH
B .  O MIEJSCU ZNAJDOWANIA SIĘ REZYDENCJI 
K  PREZYDENTA ZSRR, RADY PREZYDENCKIEJ ZSRR 

I RADY FEDERACJI ZSRR

Federacji ZSRR u  Kraulu, .Prezydenta ZSRR, Ra- 
[Iwydenckiej ZSRR i Rady mieście Moskwa

E  Prezydent Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

O sytuacji politycznej
PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCEGO RADY NAJWYZSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ WYTAUTASA LANDSBEROISA NA PLENARNYM 
POSIEDZENIU SESJI RADY NAIWYZSZEJ 20 MARCA

Szanowni koledzy-doputawani I 
Poowólde, że na początku od
czytam dwie depesze. Jedna z 
nich jest bardzo krótka, zdąży
łem ją  przetłumaczyć. Brani < 
tak:

Klszyniowie odbyła się demon- będzie trwać tylko taka wymia-
stracja solidarności z 
tewskim.

Partia Wolnej Mołdawii".

staną Interesy ZSRR. A więc są za nader swoistą im a,
to momenty, co do których po- nie nowego statusu państwowe-
glądy nasze są zbieżne. Należy go Republiki Litewskiej. Widzę
tylko ustahć, że są one zbież- to  w  takich załotonłorh, w któ-
ne. Ale może się zdarzyć, że z  rych surowo ostrzegając, wypo-
powodu określonych trudności włada się przeciwko decyzjom,

~ '  naruszającym „jedność systemu
finansów o-kredytcrwego kraju1’ 
innymi słowy — przeciwko 
wprowadzeniu własnych pienię
dzy. Kwestię tę omawia się w 
Estonii 1 Litwie bodajże już co 
najmniej rok, ale nikt i nigdy 
tak surowo, ostro nie występo
wał, tym bardziej na tuHm 
szczeblu rządowym, Jak teraz. 
To samo dotyczy miejsc, gdzie 
stanowczo twierdzi się, że wszy. 
stkle oblekły podporządkowania 
związkowego, jak  czytamy w 
tym tekście, są własnością ogól
nozwiązkową. Poprawki w  na
szej konstytucji dokonane już 
prawie rok temu są odmienne:

i pokrywających się zdań, któ
re nie zostaną ustalone we 
wspólnym dokumencie.

Drugą depeszę spróbuję psze- świadczenie rządu Związku Ra
dzieckiego zawiera także nie
prawidłowe założenia, widocznie 
oparte na fałszywej informacji, 
bardzo podobną] do tej, którą 
proklamuje się na wiecach „Jod. 
nóśd". Rzekomo, bardzo się 
śpieszymy z przekazaniem przed
siębiorstw państwowych w  ręce 
prywatne Wiemy, że takie w 
ulotkach i rezolucji wiecu „Jed
ności" brzmiała ta sama niepraw-

imperium. da, którą na plenum KC KPZR wszystko, co się znajduje r
proklamował Mykołas Burokewi- 
czius, a następnie czynili to tak
że komentatorzy Telewizji Cen-

rytorium Litwy jest własnością 
republiki I wtedy nie usłyszeli*, 
my takiej ^>ecjalnie podkreślo-

tralnej; jakobyśmy przywrócili nej reakcji odrzucającej dane
kon*ytuc]ę 1938 roku. Przywr*- założenia konstytucji. Jak pamię-
cili ustrój burżuazyjny. Oto jak tacie, wówczas prcpooowano, aby
wykorzystuje się — nie powiem, 
że gwoli szlachetnych celów — 
procedurę, którą zastosowaU&ny 
na krótki azas symbolicznie pod. 
kreślając ciągłość państwa. Być 
może, wprowadziło to  w błąd 
także Radę Ministrów ZSRR, 
która mówi o pilnej i  całkowi
tej reprywatyzacji naszego prze
mysłu. W  jego oświadczeniu 
wspomina się także o wzmoże
niu ochrony niektórych obiek
tów. Już wczoraj w  południe o- 

nocy Interesującym trzymano Informację z elektrow
ni atomowej w Snieczkusle 
tym, że zjawtii się targ nowi nie
znajomi ludzie. Dzisiaj minister

bezpośrednią odpowiedź
oświadczenie. Da się to zau

ważyć tam, gdzie w  oświadcze
niu rządu Zwiąsku Radzieckiego 

wa o wielkim znaczeniu 
i normalnego fwkcjono- 
ekonomiki i  konkretnie 

przedsiębiorstw. O tym, aby u- 
trzymywały się stosunki ekono
miczne między Litwą 1 Związ
kiem Radzieckim, aby wykony- 

ano zobowiązania wynikające 
umów 1 programy produkcyjne 
i  rok 1990, krótko mówiąc to 

właśnie, z czym zwródUśmy się 
do przewodniczącego Rady Kfinl- 

rów ZSRR N. Ryżkowa.
W  twfchn oświadczeniu, chociaż 

nie wspomina się tam naszego 
dokumentu, a  tym bardziej zga
dzają się z nim, mamy podsta
wy widzieć pewną gwarancję: że 
nie zostanie podjęta — chociaż
by otwarta, oficjalna blokada 
ekonomiczna, gdyż Związek Ra
dziecki sam wyraził zaintereso
wanie, nawet zaniepokojenie

to dodatkowa straż przysła
na z tego resortu, który obec
nie dba o porządek w  elektrow
ni atomowej. Wiemy, że zasad
nicze niebezpieczeństwo dla elek
trowni atomowej tkwi w  fej 
konstrukcji, w praktyce jej złe
go projektowania i forsowania 
decyzji, które obrały to  miejsce 
budowy elektrowni.

Pewne rzeczy, oczywiście, pod 
tym względem są nieodwracal
ne. ale innego niebezpieczeństwa 
dla elektrowni najpewniej nie 
widzimy, chyba że mogłyby to 
być dzljiłąnla jakichś szaleńców. 
Jeśli w Moskwie zdecydowano,

Litwa uzgadniała swe poprawki 
konstytucyjne z konstytucją 
związkową. Rzec można, by 
odwołała swoje poprawki. 
Litwa tego nie uczyniła 1 nie 
nastąpiły żadne groźby. I oto, 
ponieważ te same zagadnienia, 
które przedtem mało absorbowa
ły, teraz traktuje się surowo 1 
stanowczo, wydągam wniosek. Iż 
rząd ZSRR widzi, czuje i w o .  
kreślony sposób uznaje nową sy
tuację prawną. W  każdym bądź 
razie ,znacanle więcej zatroska
ny jest tym, Q czym już  tutaj 
wspomniałem. Jakkolwiek jest, 
dokument ten uważam m  swego 
rodzaju początek lub etap roz
mów, za wymianę zdań 1 zało
żeń, które nMwni przeczą so
bie, świadczą o  rozbieżności sta
nowisk, a  w szeregu przypadków 
o ich zbieżnośd.

Wczoraj w końcu dnia dele
gowane przez nas oeoby spotka, 
ły  się w Moskwie z Michaiłem 
Gorbaczowem. Nastąpiło to o 
godzinie 18. Waidotas Antanai- 
tis 1 EgidIjus Blczkauskas pół 
godziny rozmawiali z  Michaiłem 
Gorbaczowem po wręczeniu 
podpisanej przeze mnie i  omó
wionej tu odpowiedzi Jak poin
formowali delegaci, prezydent 
ZSRR uważnie czytał (być

że trzeba wzmóc ochronę przed nie dotarła do niego depeeza rzą-
szałeńcami — to detaze.

Agencje zagraniczne ubiegłej 
nocy bardzo wiele wypyt ywały, 
na pewno i dzisiaj będą pytać co 
znaczy fakt, że Komitetowi Bez- 
pieczeństwa Państwowego ZSRR 
dodatkowo zlecono nadzór nad 
relłmem celnym na terytorium 
Litwy. Jak wiecie, podjęliśmy

zachowanie więzi ekonomicznych, pewne kroki 1 uchwały o kon
troli w niektórych punktach ce
lem ustalenia, czy nie wywozi 
się z Litwy wartości material
nych. I zamierzano stopniowo wi
docznie we współpracy z  wojska
mi pogranicza rozpocząć pełnie
nie funkcji kontroli nad punk
tami przekraczania granic. Być 
może, w oświadczeniu rządu 
ZSRR w ten sposób pośrednio 
podkreśla się tylko to, że nie 
pozwoli się tego robić Republice 
litewskiej. Widocznie, praktyka, 
niektóre bezpośrednie kontakty 
służb pozwolą wyjaśnić, co zna
czą takie zarządzenia.

Jeszcze niektóre momenty te
go oświadczenia można uważać

am sposób chcielibyśmy o- 
cenić również zaniepokojenie o 
normalne funkcjonowanie linii 
transportowych, bowiem tym sa
mym jesteśmy zainteresowani 
również my. Gdyby Związek Ra
dziecki potrafił pomóc nam pod 
względem technicznym, byłoby 

korzyścią dla obu stron. Do
tyczy to komunikacji transporto
wych do obwodu kaliningradz
kiego 1 portu Kłajpedy. Sami 
nieraz mówiliśmy o  tym, mówi
liśmy, że podczas przyszłych roz
mów ze Związkiem Radzieckim 
obowiązkowo uwzględniane zo.

dowa . z Identycznym tekstem, 
którą także wysłaliśmy w połud
nie) — czytał nieraz 1 rozmowa 
z nim toczyła się spokojnie 1 
rzeczowo. Nasi delegaci zwrócili 
uwagę, że jeżeli pod adresem 
Litwy wysuwa się pretensje jj
powodu radykalizmu lub jp_
śplechu jej decyzii,— rozumiem 
to mniej więcej, jako stały kon
tekst — to Egidijus Blczkauskas 
powiedział, przypomniał o braku 
elastyczności kierownictwa ZSRR 
wobec interesów republik w dąJ 
gu całego minionego dwuletnie
go okresu. I uwaga jednego z 
nich, że M  Garbaczów ma wiJ 
docznle złych doradców w kwe-: 
stiach narodowych, nie została 
tak odrzucona, jak przed nokiem 
w Moskwie podczas takiej sa
mej nieoficjalnej rozmowy, gdy 
stwierdziłem, że dostatecznie u-j 
famy M. Gorbaczowowi, ale wi
dzimy przy tym, że bardzo źle 
mu doradzają.

(Dokończenie na str. 2)

Do R a d y  N a j w y ż s z e j  
R e p u b l i k i  L i t e w s k i e j

Mlędzynarodowośdowe Stówa- aby wspólnymi wysiłkami wró- występuje stanowczo przedwko
  /ę Jo  rodziny wolnych tym siłom politycznym, które
demokratycznych państw Buro- swoimi oświadczeniami rozpala-
py. Aprobując to wezwanie ją  waśnie narodowe 1 dążą do
w^ólnoty narodowościowe Lit- destabilizacji sytuacji na Iitwle.
wy, jak  przed wiekami, gotowe Mlędzynarodowośdowe Stówa- 
są iść razem z narodem lltew- rzyszenle Koordynacyjne życzy

 ____________ _ skłtn, razem z nim rozstrzygać Radzie Najwyższej Republiki Li-
S ad . Najwyiszo Republik] U- § § » ?

tewskiej w Apelu do wspólnot Mlędzynarodowośdowe Stówa- dobra wszystkich mieszkańców 
narodowościowych Litwy wzywa,, rzyszenle Koordynacyjne Litwy Litwy.

rzyszenle Koordynacyjne Litwy, 
Jednoczące ludzi dobrej woli 
Wspólnot narodowościowy d i  Lit
wy, wita Radę Najwyższą Repu
bliki Litewskiej, która podjęła 
historyczne akty o  odrodzeniu 
państwowości naszej ojczyzny.

Przewodnicząca Kannasklego Towarzystwa Kul
im y Rosyjskie] Z. KORSUKOWA 

Zastępca przewodniczącego wileńskiego oddziała 
Związku Polaków Litwy W. BARANOWSKI 

Przewodniczący polskiej sekcji Wileńskiego Sto
warzyszenia Zesłańców B. GIECZEWSKI 

Przewodniczący Białoruskiego Towarzystwa Kul
tury P. NIUNKO 

Sekretarz odpowiedzialny białoruskiego klubu 
„Slabryna" W. Sr ECH 

Przewodniczący Towarzystwa Kultury Żydowskiej 
E. ZINGERIS 

Przewodniczący Stowarzyszenia Żydowskiego 
„Tknnu" G. ALPERNAS 

Przewodniczący Stowarzyszenia Odrodzenia Kul
tury Tatarów Litewskich M. BAJ RASZEWSKI 

Przewodniczący Towarzystwa Kultury Niemiecko- 
Litewskiej A. UATJKONIS-FUK 

Członek Stowarzyszenia Rady Kultury Niemiec
kiej A. WALTER 

Sekretarz odpowiedzialny Ukraińskiego Stowa
rzyszenia „Hnl" Ł. ŻYLCOWA

Przewodniczący Wileńskiego Klubu Łotyszów 
L ktstktś •

Przewodniczący Stowarzyszenia Estońskiego W.
STRDCAmENB 

Prezydent Rumuńskiego (Mołdawskiego) Stowa
rzyszenia „Dada" L ZALAKBWICZIENB 

Wiceprzewodniczący Stowarzyszenia Polaków- 
Naukowców Litwy M. CZOBOT 

Sekretarz odpowiedzialny Stowarzyszenia Kultury 
Ormiańskie) „Garun" Z. OGANIAN-SAKA- 
LAUSKDBNB

Przewodniczący Stowarzyszenia Gruzińskiego 
Jw erlja" D. GOGESZWHJ-JUODISZIENB 

Członek Stowarzyszenia MordoWBko-Erzeńskiego 
A. BAŁAŚ ZHWICZIENB 

Członek Ośrodka Kultury AzerbeJdiańskleJ G. 
ALUHW

Przewodniczący komisji stosunków narodowościo
wy eh Wileńskie] Rady SajudiBu W. GRAZUUS 

Przewodniczący Bady Stosunków Narodowościo
wych stowarzyszenia „Labora" Sajudisu K. WI- 
LUTB
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Dwaj z „Komunarasu“
■  Henryk Sadowski jest preze^ 
sem komitetu związku zawodowe
go w Wileńskiej Fabryce Budo
wy Obrabiarek „Komunaras". L 
jak twierdzą weterani. Jest to 
pierwszy Polak wybrany na to 
stanowisko w powojennej histo
rii zakładu. Jest to wyraz wiel
kiego zaufania załogi do Henry
ka. A znają go tu dobrze. Roz
poczynał wszak pracę w swoim 
czasie jako mistrz, „dorósł" do 
zastępcy naczelnika wydziału 
produkcyjnego.

Znają go tu również jako ak
tywnego działacza zakładowego 
koła Związku Polaków Litwy, 
To właśnie Koło ZPL zapropono
wało wysunąć Sadowskiego Ja
k o  kandydata na deputowanego 
do Wileńskiej Rady Miejskiej w 
90 okręgu wyborczym. Poparł tę 
kandydaturę cały zespół.

Co rzutowało na podlede ta
kich decyzji?

Po prostu rodowity wilniuk 
przeszło 25 lat mieszkał w tym 
rejonie stolicy, tj. dzielnicy przy
ległej do zakładu, doskonale zna 
mieszkańców, ich potrzeby, więc 
może godnie reprezentować ich 
interesy w Radzie.

Jego kolega, kierownik za
kładowego biura konstruktorskie
go Jerzy Sosno jest również ak
tywnym działaczem ZPL. Miejski 
zarząd Związku wysunął go Ja
ko kandydata na deputowanego 
w 44 okręgu wyborczym miasta.

Jakie są ich platformy przed
wyborcze?
H t ™ Mój okręg — to nowa dziel
nica miasta — Pasziliaiczial —

Kandydat
rolników

W  ihiiych porach roku też 
trudno znaleźć go w gabinede, 
a  ' szczególnie na wiosnę. Nikt 
ze starych Usdzi nie pamięta, 
aby tak wcześnie jak teraz, ob. 
nażyły się pola, przepełniając 
niepokojem duszę rolnika: co się 
dzieje z  przyrodą? Jak wybrać 
optymalny termin siewu?

Wzgórza, piaszczysta gleba so- 
wćhozu „Strunaltis" w rejonie 
świędańsklm dojrzewa wcześnie 
do robót potowych, słoneczne dni 
przyśpieszają ten proces, więc 
kierownik gospodarstwa Sławo
mir Alancewicz przebywa od 
rana do wieczora na polach, ra
dzi się z mech ani za torami, spe
cjalistami, ostro przeżywa znany 
powszechnie nasz kłopot — brak 
sprzętu technicznego, częśd za
miennych.

Przed miesiącem składał on 
przed zespołem sowchozu spra
wozdanie za rok ubiegły. Wy
niki Jak gdyby były niezłe. Plo
ny zbóż wyniosły 26,5 cetnarów 
z  hektara, otrzymano 705 tys. 
rubli zysku, nieźle obrodziły zie
mniaki, inne uprawy. W  ostat
nim okresie do ,,Strunaitisu“ za
częli przyjeżdżać ludzie, którzy 
postanowili połączyć swe losy z 
ziemią. Na przykład pojawiły się 
Jeszcze dwie nowe rodziny, które 
przyjęto serdecznie, zatroszczono 
się o  mieszkania dla nich. Jest 
to chyba najlepszy wskaźnik, gdy 
rodzina rolników zwiększa się- 
Ale problemów Jest sporo. We
źmy chodażby budownictwo. Po
stanowiono w tym roku zakoń
czyć 8 domów mieszkalnych ty
pu zagrodowego. Ale gdzie zna
leźć materiały? Poczynając od 
eternitu, cegieł i kończąc na
gwoździach, farbach — wszystko 
jest deficytem. W  obecnych bu-

móiwi Jerzy Sosno — 
gólną troską dla mnie, jako- mie
szkańca tej dzielnicy I 0Jca ro
dziny Jest stan szkolnictwa pol
skiego w tej dzielnicy, organiza
cja tu  polskich przedszkoU. Je
żeli będąc wybrany uzyskam 
zgodę na  budownictwo w tej 
dzielnicy szkoły dla polskich 
dzieci, otwarda kilka przedszko
li dla nich — będę usatysfakcjo
nowany...
- . — Mnie bardziej nurtują spra
wy socjalno-bytowe moich wy
borców — opowiada Henryk Sa
dowski. — Dzielnica j o t  bardzo 
zaniedbana pod tym względem. 
Sporo jest tu  do zrobienia.

Wielu mych wyborców pracuje 
w naszej fabryce. A obecna sy

tuacją „ polityczna w republice 
zmusza nas myśleć 1 o  moźli- 
wośd bezrobocia...

Sądzę, że wszystkie najbar
dziej złożone kwestie można bę
dzie rozstrzygnąć posiadając re
alną samodzielność i samorząd
ność Rady miasta, poszczegól
nych zakładów. Słowem musi
my stać się prawdziwymi gospo
darzami naszego grodu, naszego 
zakładu, swego stanowiska robo
czego.

Powodzenia wam, kandydad z 
„Komunarasu".

Z. WIRPSZA, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

NA ZDJĘCIU W. Charlna: Hen
ryk Sadowski (od lewej) 1 je n y  
Sosno.

rzliwych czasach priorytet mają 
problemy o charakterze polity
cznym, natomiast o zaopatrzeniu 
materialnym Wsi, poprawie by
tu rolników też wygłasza się gór. 
ńolołne słowa, aJe praktycznie 
n ic  się nie robi w  tym kierun
ku.

Nadzieja jest na tych, którzy, 
tu  wyrośli, którzy na nic nie za
mienią ziemi, jej lasów i pól. 
Na przykład na takich, jak ro
dzina Gu jakich. Głowa rodziny 
Benedykt Gujskl jest doświad
czonym mechanizatorem. Jego 
synowie Józef i  Eugeniusz pra
cują jako kierowcy. Rzetelnie i 
uczciwie wykonując każdą pra
cę. Ale coraz mniej jest mi
strzów swego fachu, dobrych 
specjalistów. Dyrektora szczegól
nie niepokoi sytuacja w hodow
li zwierząt W  fermach pracują

siwa nie ma.
Swymi niepokojami, bólem S. 

Alancewicz dzielił się na zeb
raniu sprawozdawczym i potem, 
na spotkaniach już jako kandy
dat na deputowanego do Rady 
rejonowej w Strunaickim Okrę
gu Wyborczym nr 13. Zespół 
wysunął swego kierownika li
cząc, że będąc przedstawidelem 
w organach władzy rejonowej, 
Alancewicz potrafi skuteczniej 
realizować sprawę, której służy 
już od wiełu laŁ

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. ,.Kuriera Wileńskiego"

NA ZDJĘCIU: od lewej —
dyrektor sowchozu omawia z 
mechanizatorem przebieg prac 
przy zakładaniu kompostów.

Pot. A. ClmbolalUs

Kolonia Wileńska 
w ym aga uw agi

Urodził się W Wilnie. Po u- 
kończenlu w 1981 roku matema
tyki na Unłwersytede Wileńskim 
podjął pracę w szkole dziewię
cioletniej nr 2, w Kolonii Wi
leńskiej z początku jako nau- 
czydel fizyki i matematyki, zaś 
od 1988 roku Jest dyrektorem 
tej szkoły.

Adam Błaszkiewicz kandydu
je do Wileńskiej Rady Miejskiej 
z ramienia ZPL, a  Jego 99 ok
ręg wyborczy to właśnie Ko
lonia Wileńska — urocza 1 za
niedbana, stanowiąca dla wielu 
szczyt pożądania Jako miejsce 
zamieszkania i potrzebująca do
brego opiekuna, który za nią się 
wstawi, który Ją obronL..

Kolonia Wileńska powsta
wała niegdyś Jako dzielnica - 

ogród — opowiada mój rozmów
ca. — Wilnianie mieli po pracy 
znajdować tu spokój, zieleń, 
świeże powietrze. I tak było 
przez długie lata, ale dziś ta 
I Kolonia potrzebuje pomocy, 
gdyż brak uwagi ze strony władz 
I miejskich łub nieprzemyślane de
cyzje mogą ją zniszczyć.

| Zdaje sobie Adam Błaszkie- 
__lęz sprawę, że mieszkańcom 
Kolonii Wileńskiej potrzebne 
będde wsparcie i pomoc depu- 
|  aego w procesie gazyfikacji

i d i dzielnicy, że sprawą nie 
cierpiącą zwłoki jest budowa wo
dociągów I systemu kanalizacyj
nego. - 

— Potrzebny jest ogólny pro
jekt rozwoju całej dzielnicy. Bu
downictwo musi być przemyśla
ne 1 planowe, nie można wyko
rzystywać każdego skrawka zie
mi pod budowę nowego domu, 
nie można budować na miejscu 
dawnych sadów niszcząc w ten 
sposób część zielonych płuc mia
sta. Dzisiaj ludzie otrzymują w 
Koionil Wileńskiej parcele — 
wielkości 6 arów. Gdy na tym 
kawałeczku ziemi ktoś stawia 
porządny dom. Jut prawie nie 
zostaje mu miejsca na Jakiś skra
wek zieleni. Uważam, że par
cele pod budowę nowych do
mów nie mogą być mniejsze niż 
12  arów, tylko w takim razie 
uda się zachować ciągłość zie
lonego masywu tej dzielnicy.

Co może w tej sprawie zrobić 
deputowany? To się okaże... 
Nasz kandydat Jest przede wszy
stkim pedagogiem 1 w spra
wach szkolnictwa ma pole do 
popisu, bez względu na to, czy 
zostanie wybrany do Rady 
Miejskiej, czy też nie.

— W  koncepcji szkoły naro
dowej najbardziej mi się podo

ba Idea zrezygnowania z ogrom
nych szkół - kombinatów na 
rzecz małych, raczej jednojęzycz- 
nych W takiej szkole dziecku 

udzielić o wiele więcej 
uwagi, łatwiej stosować wszel
kie innowacje, kierunki... Ale 
to kwestia nie najbliższej przy
szłości. Dziś trzeba się trzymać 
spraw bardziej realnych. Taką 
•prawą Jest budowa nowej pol
skiej szkoły w Nowej Wilejce, 
którą z niezbadanych powodów 
ciągle się odwleka. Przyśpiesze
nie tej budowy na pewno jest 
w gestii deputowanego do Rady 
Miejskiej.
‘ — Zgadzam się 1 życzę zwy
cięstwa w wyborach.

L i s t  % y t e r n i n y  Drodzy bracia Polacy!
Zwracają się do Was rodacy 

Ł Ukrainy z prośbą o poparcie 
szlachetnych ciążeń narodu lite
wskiego, skierowanych na od- 
-yskanle nlepodległośd Ojczyzny 
--‘-rodzenie snwerennośd Pań- 

ra Litewskiego, którego dzle- 
łączą narody Litwy, Polski, 

 ilorusi, Ukrainy. Zawsze kro
czyliśmy ramię w ramię w ra- 
- i i smutne chwile naszej

,, . . ,  . Niech żyje nam nieśmiertelne
' " nS wS S . - u .I. pny’" * -  hMlo driadów 1 preddodAw n.-
ców Ludowego Ruchu Ukrainy szych.
na rzecz Przebudowy „Ruch" 1 „Za wolność Waszą 1 nasząI
„Sajudisu" doprowadziły do 
narodzin Idei wskrzeszenia Sta- 
tutu Litewskiego, nowej wspól
noty narodów. W Jedności na
sza siła. Wspierajcie duchowe, 
obywatelskie, narodowe odro
dzenie Waszego kraju.

Rady Narodowości 
Ludowego Ruchu Ukrainy 

Witalij WOŁOCHONOW1CZ. 
Aleksander KOWALEWSKI
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^     i.k . nn w n e  pokazy- w uycy  .  r ii RnmMsklef lub na

(Dokończenie to str.
Co powinno na* nlepota*cl

czego powinniśmy śle- 
P°^ Oto WOO.
rdj mówiono, *e zjawiU J to j  
cri ludzie w cywilu 

Hg Rady Ministrów -

w Wilnie. Tronamlłjc *9 
nie słusznie przerwał nasz Ko- 
mitet da. Telewizji 1 Radł*tł^

jest mowa « —

stkle podobne zjawisk*. ja* h»ł.  prowadzona na kanałach
ewentualny ruch w * *  '  Xelewizji Centralnej, w progra-
nych osób wantowych na tery moskłeWBkłch. F m i i b -
torium Litwy będziemy otoenw- nieprawdy 1 podjudzania
wać 1 zobaczymy o He to na- '  obecnie stole, widzimy to
zwierdedla perspektywy pra*- p wtatotartBi* krytykowaliśmy,
tycznego Ale może być również tak. te
czenla rządu ZSRR 1 czy będri uzeba będzie zrezygnować z
to. co się W nim mówi o n -  transmitoWania takich progra,

. .  iv~n rrtT&rrj- mów o ,  2aś dotyczy programu
Telewizji Leńlngradzklej, który 
również poprzednio budził Już

I«wntenlu koDninlkacJŁ roatezy,
Kać samowolnie czy też razem
z Republik* Lttewaką. Mam na- rowujra ■ ■ -------
dzieję na dragi wswtant; duże zastrzeżenia — to

Za tym w«zy*kimiayje nę lowo Jest wykorzystywać ren »■ 
główny błąd rządu ZSRR —_**■ takim najłatwiejszym spo-
legł się on Już w uchwale Tr»- ± kwestię tę
dego Zjazdu D.putów«iy^ ^ w i ć .

=~J Zapewne, chętnie oglildalłby^-

uchwaie in»- r h„.
t£S!\c»2?oZSRR. szczególnie bnitalnle Wi ■■

części, gdzie Jest mowa o
*rie£chnk*wie ZSRR w stos®, 
ku do Litwy. Tego zwlerołnu- 
ctwa nie uznawało i nie uznaje 
t»Aw» demokratyczne państw 
żwiata. W ten sposób Związek 
Radziecki tylko potwierdza swe
agresywne roszczenia w stasun- dyłkutowallśmy i z kierowni
ku do Litwy 1 nic pora tym. To. c^ rem ZyfiĄtku Polaków na Lit- 
czego dokonali w roku u *  < z  pracownikami telewl-

I pełnie inni kierownl^ Zv£ąxku ^  uczynić, aby część cxa-
Radziedaego teraz usiłuje P°- su wykorzystywano w ten spo- 
twierdzlć podpisami obecnego ^  natomiast również na
irtamwnlctwa. i.iirwih». uzunełniaiace

my Telewizję Polską, być 
należałoby pomyśleć nie „  —
chanlcznym wykorzystaniu ca
łego czasu tego ..programu, me 
transmitować w całości tylko 
programu Telewizji Polskiej. Na 

temat również wcześniej

kierownictwa.
Określona reakcja państw —- 

granicznych przewidywana byta 
już wczoraj; działaj, a la je rie , 
sekretarz stanu Bakerroam a- 
wlał już z ministrem spraw

potrzeby, uzupełniające 
iasz jedyny program litewski. 
V ten sposób uwzględniono by 

1 potrzeby innych wspólnot naro
dowościowych, i widzowie otrzy- --------   . ---------------------------  ----------------------  __ OOWWUUWTUI, * ---------------------------

wlał Już z ministrem «yiaw ra  mywaliby więcej materiału
granicznych ZSRR Stewardnadae formacyjnego 0 kulturze świato-
o Litwie, pytając. 1 w pewien  ̂ „ SigS]§gę|§ wycbowaw-
sposób (o tym Jeszcze fflę £2̂  Wysuwam to Jako Ideę,
wiemy) uprzedzając go, JaH  którą można tu omówić lub pole-
charafcer m  l co omacta ^  odpowiedniej komisji zgło-
kl ruch wojsk •wjUfid*. W to j Renie p r o p ^ j i  Radzie Mlni-
*prawł* 60 . ?°>̂ T?r.r strów lub Radzie Najwyższej,twródł się takie mintoter £prw  ^  wyda[je  mi ^  te  byłoby
zagranicznych Kanady u m ł  bardziej celowo, byśmy oglą-
DzUaj widzimy, żo dali naprawdę nie nastawiony
więcej nie latają, być matę, wy. WK>BO wobec Litwy perski pro-
konano zadanie manewrowe. ^  z WalłMWy ni± wrogi z

M. Go*aeaow w r e a m ^  * Leningradu. Co prawda, Lenln-
naszyml delegatami powiedzlĄ d niekiedy nadawał progra-
te kwestia Litwy będzie razpe- życzliwe wobec Litwy, obiek- 
trywana najbllżęo) nocyw  K£ tywQle naświ^flające sytuację,
dzie PrezydenĄł^. Szfaada, »  ^  sytuację tę znamy również
nie wiemy nic konŁietnego^ o Mmt Możemy tylko podzlęko-
wynlkach tej narady. Komunika- Leningrad chociaż nie-
ty agenci zagranlcznydi w zna . obiektywnleJ informuje mie- 
anym szJcońców RosjLzwiązane z oświadczeniem iządn  ‘
ZSRR I nie chcę Ich komeńto- Oztwny. wydaje ml się udział 
w»ć bowiem nie sa oparte na licznych ludzi polskiej narodo-

za błąd rządu ZSRR przy kształ
towaniu stosunków, twierdzenia 
o tej rzekomej zwierzchności 
ZSRR w stosunku do Litwy mo
gę powiedzieć, te  w XX wieku 
t»w» zasady prawne, gdy anek
tujący ogłasza siebie suweienem 
anektowanego kraju, nie są u- 
znawane. „Go wziąłem sBą, to 
jest moje". Jest to średniowie
cze. nie zaś prawo XX stnleda. 
Takie prawo cywilizowany świat 
już dawno odrzucił.

Hart, aby Litwa lub niektóre —, 
śd  jej terytorium, oderwane od 
Republiki, pozostawały w skła
dzie Związku SRR. Gdy porów
na się to z tym, jak pozdra
wiają nas siły polityczne Polski 
i zwykli ludzie różnych zawodów 
tego kraju — stamtąd nie otrzy
maliśmy ani jednej depeszy lub 
listu z wyrazami dezaprobaty, to 
odnosi się wrażenie, te  niby na 
świede istnieją dwa polskie na- 
—*" Nie mówię tak o  wszy-

Teraz o sytuacji na Litwie, stkich Polakach Litwy, —, —
Mamy informację — oglądaliście dzo nie chciałbym, aby wytwo-
fragmenty i wczoraj Telewizja rzyło się takie wrażenie, te

* Je X a o L r^ Je s te * m ^ ^ ^ ^ ^ ®
rola naszych kolegów, deputowa
nych do Rady Najwyższej naro
dowości polskiej w tej sytuacji 
powinna być bardziej gaszącą, 
nie zaś zaostrzającą prawdziwy 
lub sztucznie rozdmuchiwany 
konflikt. W rzeczy samej, Jeżeli 
rastanowlć się czy d  ludzie, żą
dający, aby pewne terytoria Lit
wy zostały zaliczone do Biało
rusi. porównują sytuację Polaków 
na Białorusi 1 na Litwie, czy 
tyczą oni Polakom dobra? Tego 
nie rozumiem. Przecież część za
mieszkujących Białoruś Polaków, 
być może. nie mówiących Już po 
polsku, przesiedlało się do Lit
wy   1 była to spora miejsco
wa migracja — przenieśli się oni 
do Litwy dlatego, te  są tu szko
ły polskie. Czyżby teraz chcą 
oni „powrócić tam“, zabierając 
ze sobą naszą ziemię? Ze swoi
stą wdzięcznością za to, te  na 
Litwie Polakom jednak stworzo
ne były lepsze warunki... Dziś 
w tych rejonach panują duży 
niepokój, wiele zbijających z 
tropu podjudzań. I chcę bardzo 
zaapelować do tych naszych ko
legów, którzy są tu obecni, 1 do 
innych działaczy, mających 
wpływ na społeczeństwo polskie, 
aby dołożyli swych sił do tego, 
by nie dało owoców rozpalanie 
wrogości, która jest na rękę 
bardzo wyraźnie ujawniającej 
się trzeciej sile.

W społeczności rosyjskiej, Jak 
to wywnioskowaliśmy z przed
sięwzięć i w ogóle z naszej 
współpracy, są ludzie i gorąco 
popierający nasze uchwały, 1 bar
dzo wrodzy w stosunku do nich. 
Dziwne, gdy ci wrogo nastawie
ni ludzie w swych argumentach 
uciekają się do jawnego kłam
stwa. I nawet osoby inteligent
ne, z tytułami. Zapewne, tak poj
mują etykę. Ale jest wystarcza
jąco dużo również rozsądku, jed
nym z przejawów tego rozsądne
go stosunku byta też nadzwy
czajna sesja rady deputowa
nych, zwołana wczoraj w Snie- 
czkusle, której przeprowadzenia 
zażądała niewielka część depu
towanych, ale wystarczająca, aby 
sesja się odbyła. Jednak i tam, 
jak mnie poinformowano tele
fonicznie, zwyciężył zdrowy roz
sądek, skrajnie prowokacyjne 
żądania nie uzyskały poparcia. 
Pozostało jedno, stale powtarza
jące się śfewó referendum. O 
nłm, naturalnie, jeżeli wyrażą 
taką opinię wszyscy mieszkańcy 
Litwy, jeżeli będą możliwości do 
przeprowadzenia referendum nie 
w warunkach okupacji i zastra
szania militarnego, to można 
chociażby mówić, jeżeli w tych 
wahmkach to rzeczywiście bę
dzie jeszcze potrzebna. W zasa
dzie już wy łuszczyliśmy swą opi
nię, lż referendum nie jest po
trzebne do potwierdzenia na
szych uchwał. Nie będę powta
rzał tych argumentów, uzasad
niających nasze stanowisko. Ale 
tym, którzy domagają się prze
prowadzenia referendum, chcę 
przypomnieć, w jakich warun
kach może odbywać się takie 
referendum państwowe 1 jedno
cześnie, ewentualnie, zapropono
wać, aby przedtem zostały prze-

cjl Rosyjskiej luj 
albo gdzieś J eszri^T— -—*--̂ i 
tam chcą socjalizmu?

I na zakończenie o tym, 00 ro
bimy, Jak obcujemy 1 współpra
cujemy między sobą, Jak wyglą
damy z ubocza a z ubocza oto 
Jak wyglądamy. Dzisiejsza JKom- 
somolskaja Prawda" niezupełnie 
się orientując w tym co u nas 
otwarcie się dzieje, pisze, te  Sa- 
judis obejmując ster władzy 
przestawił całą swoją prasę z  
opozycji w pozycję. Nic zau
ważyłem, kiedy to nastąpiło, te 
prasa nasza się zmieniła. A tym 
czasem zauważyłem, co zraazt/ 
zauważyli także Inni, że SaJudU 
nadal prawie nie ma swojej cen
tralnej prasy. Ma tygodnik i róż
ne wydania odzwierciedlające 
proklamowany i realizowany 
przez Sa judis pluralizm prasy. 
Ale tak widzą z ubocza cl, któ
rzy się nie orientują w sytuacji 
1 stwierdzają, że „krytykujące | 
(trony" mają słabe i rdełłesne 
wydania lnterfrontowe, a u Par
tii Komunistycznej pozostała sa
ma „Tlesa". Bardzo dziwne ze
stawienie. Czyta się i nie JŚst 
jasne: czy naumyślnie się robi 
to, aby wprowadzić w błąd, co I 
to ..partia komunistyczna" i gdzie 
się znajduje — czy to opozycja, 
czy pozycja, czy to krytykująca 
strona razem z wydaniami Inter, 
frontowymi. Jak wszystko ma 
się w rzeczy samej. Ciekawie, 
jak w Mo*wie zauważają wszy
stkie drobnostki, drukuje się ry
sunki. Nawet nie zauważyłem 
tego rysunku z gazety „Reepi 
bitka", ale oto Jak o nim opo
wiadają: niejaki maestro przy 
fortepianie, ale w otoczeniu tań
czących marionetek. „Komsomol- 
skaja prawda" cieszy ślę, że Hvr 
tym rysunku jest część prawdy", 
bowiem parlament składa się tyl
ko ze zwolenników Sajudisu. Tak 
nie jest Ale nawet, gdyby tak 
było, oznaczałoby to przejaw 
woli wyborców. A marionetek 
nie ma. Krótko mówiąc, jest to 
jeden z przykładów, jak się 
tworzy określoną opinię, jak sa. 
mych siebie pocieszają. Tak więc 
publikuje się wystąpienie par- 
lam anta rzysty zachodnioatemiec- 
klego, który nadal stara się nas 
roztkłlwić, przekonać, abyśmy 
pozostawali w Federacji ZSRR. 
A jednocześnie wiemy, że sto* 
sunek społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego do Litwy znacznie 
się zmienił. Jak mówią zamiesz
kali tam ludzie — zmienił się 
wprost nieprawdopodobnie. Po
przednio t«m istniał stosunek 
konserwatywny; nie zaszkodzić 
panu Gorbaczowowi, którego tam 
wszyscy tak lubią. A teraz za
częto trochę lubić także Litwę. 
I nawet więcej.

Pozwólcie, te  na tym zakoń
czę swoje uwagi. Raz jeszcze 
wzywam zgromadzonych tu  i 
słuchających mnie do świadomo
ści obywatelskiej. Niechaj oso- 
biste dyskusje pozostaną między 
wami, nie stwarzajcie pretekstu 
do interpretacji, jakoby w Lit
wie panuje chaos polityczny lub 
jakiś tamy. Jak widzimy, nie ma 
tego. I z pewnością szczególnie 
drażni to przeciwników naszych 
decyzji. No cóż, trudno.

NOWA WILEJKA WYBRAŁA LOJALNO^

D E K R E T
PREZYDENTA ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH 

REPUBLIK RADZIECKICH 
0  DODATKOWYCH PRZEDSIĘWZIĘCIACH 

W ZAKRESIE ZAPEWNIENIA PRAW OBYWATELI 
RADZIECKICH, OCHRONY SUWERENNOŚCI 

ZWIĄZKU SRR NA TERYTORIUM 
LITEWSKIEJ SRR

Wbrew uchwale nadzwyczaj
nego trzędego Zjazdu Deputowa
nych Lodowych ZSRR 1

dejmują akty ustawodawcze, 
ruszające prawa obywateli ra
dzieckich 1 suwerenność Związku 
SRR. W  związku z tym postana-

zakresie ochrony praw 1 du
sznych Interesów obywateli 
ZSRR, zamieszkałych lub znajdu-

2. Wojska ochrony pogranicza 
Komitetu Bezpieczeństwa Pań
stwowego ZSRR powinny podjąć 
niezbędne kroki w kierunku

1  Ministrów ZSRR, orga- nicy państwowej ZSRR, przecho-

3. Czasowo zawiesić na teryto
rium Litewskiej SRR- działanie 
uchwały Rady Ministrów ZSRR z 
23 lipca 1975 roku 646 „O usta
leniu jednolitego trybu nabywa
nia, rejestracji 1 przechowania 
strzelb myśliwskich", zabrania
jąc jednocześnie na ten okres 
sprzedaży broni palnej w repu
blice.

Obywatele, wiTniiMgkaU na te
rytorium Litewskiej SRR, w ter
minie siedmiu dni powinni prze
kazać organom spraw wewnę
trznych, celem tymczasowego 
przechowania, posiadaną broń 
palną. Ministerstwo Spraw We
wnętrznych ZSRR w razie od
mowy obywateli przekazania ta
kiej broni powinno zapewnić jej 
konfiskatę. Ministerstwo Obrony 
ZSRR powinno przejąć od orga
nów spraw wewnętrznych skon

fiskowaną broń obywateli 1 
pewnić jej przechowanie.

1  Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych ZSRR 1 Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych ZSRR po
winny zaostrzyć kontrolę nad 
wydawaniem wiz i zezwoleń 
obywateli zagranicznych 
wjazd do Litewskiej SRR. Mini
sterstwo Spraw Wewnętrznych 
ZSRR, Prokuratura Związku SRR 
powinny podjąć niezbędne kro
ki w kierunku udaremnienia 
nhruszeń przez obywateli 
granicznych, znajdujących się 
na terytorium lit . SRR, przepisów 
pobytu obywateli zagranicznych 
w ZSRR łącznie z wydaleniem 
ich zgodnie z ustawą ZSRR „C 
sytuacji prawnej obywateli zt 
granicznych w ZSRR".

5. Niniejszy dekret wchodzi w 
żyde od chwili jego podpisania.

Prezydent Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
M. GORBACZOW

Moskwa, Kreml 
21 marca 1990 r.

O  D ZIA ŁA N IA C H  W O JSK  RA D ZIEC K IC H
Premier Republiki Litewskiej 

Kazimiera Pnmskiene przesłała 
do Prezydenta ZSRR Michaiła 
Gorbaczowa, przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Nikołaja 
Ryżkowa depeszę, która głosi, 
że społeczeństwo Litwy jest głę
boko . zaniepokojone działaniami 
Radzieckich Sił Zbrojnych: in
tensywnym poruszaniem się je
dnostek pancernych, częstymi lo
tami samolotów lotnictwa woj.

skowego, rajdami o charakterze 
wywiadowczym grup desantów- 
ców. Władze wojskowe wyjaś
niają, że jest to  część składowa 
ogólnego programu kolejnych 
manewrów, ale rządowi Repub
liki Litewski ej nie zakomuniko
wano ani o początku, ani o 
końca manewrów. Dotychczas 
nie jest ustalony na podstawie 
jakiegokolwiek dokumentu rów
nież status znajdującej się na 
terytoriom Republiki Litewskiej

Armii Radzieckiej. Do Litwy 
przybywają przodstawidełe ml- 
nisterstw i resortów ZSRR, dzia
łający bez styczności % władza, 
mi litewskimi. Jednakże sytuacja 
na Litwie jest ustabilizowana 1 
nie stanowi niebezpieczeństwa 
dla mieszkańców Litwy. Całko
wicie jest kontrolowany prze
bieg działań w zakresie realiza
cji uchwał Rady Najwyższej Re
publiki litewskiej I oświadczenia 
przewodniczącego Rady Najwyż

szej Republiki Litewskiej, 
czonych przez nasze osoby upo
ważnione. Rząd Republiki Lite* 
sklej wyraża przekonanie, że is 
nleją wszystkie podstawy c 
dalszego poszukiwania zrozumie, 
nla wzajemnego i omawiania 
problemów w spokojnej ałmo-

Koplę depeszy przesłano 
ministra obrony ZSRR , Dmitrifa 
Jazowa,

(ELTA)

odnoszę wrażenie, 
najistotniejszy z wyborów — 
niech mi wybaczy nowy prezes 

zarząd — jakiego dokonał tam
tejszy oddział ZPL na swej 
konferencji sprawozdawczo-wy
borczej w niedzielę, 18 marca. 
Jeśli w wystąpieniach delega- 

było to myślą przewod
nią, bo 1 sam temat zebrania in
ny, . bezspornym dokumentem 
świadczącym o fakcie jest odez- 

Parlamentu Litwy, którą 
przyjęlL Oto jej treść:

„Delegaci konferencji sprawo
zdawczo-wyborczej Nowowllej- 
sklego Rejonowego Oddziału ZPL 
aprobują uchwały sesji Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 

kwestii odbudowy Państwa 
Litewskiego. Wierzymy, że oby
watelom wszystkich narodowości 
będą zapewnione równe prawa. 
Jesteśmy gotowi pracować dla 
dobra naszej Ojczyzny — Litwy. 
Życzymy zgody w pracy parla-

Delegad konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej 

Nowowllejskiego 
Rejonowego Oddziała ZPL 

"s Wilno" 
Tekst skądinąd już znamy ze 

słyszenia, bowiem na prośbę 
swoich wyborców deputowany, 
zastępca przewodniczącego ko
misji parlamentarnej ochrony 
praw człowieka 1 spraw mniej
szości narodowościowych, re
daktor naczelny „Kuriera Wileń
skiego1' Zbigniew Balcewicz od
czytał wersję oryginalną z try
buny Rady Najwyższej, dołącza
jąc swoje nowe postulaty w 
kwestii praw Polaków na Wi
leńszczyźnie ' oraz dając ocenę 
sytuacji naszych rodaków w ca
łym ZSRR. Znamy to z relacji Li
tewskiej TV. Niektóre tezy tego 
przemówienia zasygnalizowane 
były już w Nowej Wilejce i spo
tkały się z aprobatą wyborców.

Co prawda sama odezwa o 
jednomyślności, którą zapropono- 

napisać 1 sekretarz rejono
wego komitetu KPL Liutauras Ra- 
dzewiczius, była dyskutowana 
dość gorąco. Takie zaangażcya- 

sali nie towarzyszyło nawet 
wyborom nowego zarządu (22 
osoby) i prezesa, którym po raz 
drugi został Bolesław Dawido
wi cz. Alternatywnie zapropo
nowana z sali inicjatorka powo

dzi elnicy Ośrodka Kul*
I tury Polskiej Sabina Samko 

osobiście ustąpiła motywując, 
moim zdaniem dusznie, decyzję 
tym, że kierować powinien jed
nak mężczyzna.

Potrzeby Nowej Wllejki w 
przyszłości wy łuszczone były 
zasadniczo już. w referacie spra
wozdawczym. Na wstępie z ust 
prelegenta padło podziękowanie 
zebranym za pozytywną posta
wę 1 udział w konferencji a nie 

wiecu, który odbywał się w 
Wilnie zbiegiem okolicznośd w 
tym samym czasie. W  ciągu na
stępnych trzydziestu — plus 
trzy razy po pięć dodatkowych 
—r minut dowiedzieliśmy się w 
formie o wszystkich historycz
nych chwilach z żyda organiza
cji: < wzruszających choinkach, 
festynach, pielgrzymkach i spo- 

[ tkaniach, jakie odbyły się w 
sprawozdawczym okresie w No
wej Wilejce pod egidą ZPL Na- 

I tomlast ze spraw, które trzeba 
1 rozstrzygnąć. Jest polskie przedsz
kole, polska szkoła (szerzej na ten 

■ temat mówiła Zofia Moroz) — 
n i razie przynajmniej zwiększę- 
nie.^llczby polskich klas, pomie
szczenie dla oddziału (lokum 
udziela 26 szkoła). Przewodniczą
ca komitetu wykonawczego 

. dzielnicy Eugenia Kondratienc 
obiecała w swoim późniejszym 
przemówieniu, iż są to sprawy

siwienia oczywiście w ok- 
irydłużonym z racji kryzy

su ekonomicznego. Być może 
tym czasie wzrośnie też lic 
kół, bo nie we wszystkich 
ganlzacjach — jak 
prezes — nieraz z racji ko
niunkturalnych, zostały założo
ne. Wziął też na sumienie swe- 
go oddziału przegraną w wybo
rach Józefa Tomaszewicza.

Gorzkie doświadczenie powin
no dać dużo do myślenia. Na
stępny wysunięty w Nowej Wi
lejce kandydat na deputowane
go do Rady Najwyższej, ’ 
Sienkiewicz, powinien mlei 
piej zorganizowane poparcie. Nie 
będzie wtedy powodów do zna
nej repliki w jednej z republi
kańskich gazet, że Wileńszczyzna 
go nie wybierze, bo jest „zbyt 
polski". Warto udowodnić, że ani 
on „zbyt", ani Wileńszczyzna „za

Mimo wszystko sądzę, iż No
wa Wllejka wie, do czego zmie
rza, bo choć obradowała - cały 
dzień z jedyną piętnastominuto
wą przerwą nawet bez możliwo
ści wypicia soku czy kawy (po
wyższą uwagę dedykuję orga
nizatorom), w ważniejszych mo
mentach wyraźnie się budziła 
choć 1 tak grzecznie wysłuchi
wała wszystkich rad i  życzeń 
składanych przez gośd oraz swe
go rodzaju opiekunów — przed
stawicieli Zarządu Miejskiego 
ZPL. Między innymi z jego ra
mienia wystąpił dyrektor Wileń
skiej Szkoły Średniej n r S Wa
cław Baranowski wnosząc auten
tycznie ciekawe propozycje. Za
pewniając zebranych o tym, że 
już nigdy nie będzie Kaług) ani 
transportów z dworca w Wilej
ce, nawoływał, by spisywali 
kronikę swoich rodzin, by się nie 
bali i pisali historię naszego na
rodu na tych ziemiach, by 
zbierali materiał dokumentalny. 
Mówił też o tym, że do tej pra
cy trzeba angażować młodzież, 
iż powinna być w klubach 
AK-owców, by się dowiadywać, 
by pomagać w organizacji mu-

Jan Andrzejewski (oddział Sy
rokomli) podał w swym wystąpie
niu bardzo ważną informację. Za
rząd Miejski otrzymał siedzibę: 
10 pokoi przy ulicy Za walnej 
(PyUmo) 45/2. Do obejrzenia sal 
oraz zgłoszenia propozycji doty
czących remontu ZM zaprasza co 
czwartek od 17 do 20. Nato
miast pieniądze na remont moż
na przelewać na konto ZPL mia
sta Wilna w kasie n r 6762 przy 
ulicy Wielkiej (Didżioji) 41. Nu
mer konta 3167.

Propozycję na temat pomie
szczenia dla siedziby oddziału 
ZPL w Nowej Wilejce przedsta
wił Władysław Dasewicz. Doty
czy ona, gmachu dawnego gim
nazjum. Szerzej napiszemy o 
tym w najbliższym czasie. W 
wystąpieniu była ponadto mowa 
o sprawach socjalnych. Ich kary

godny stan, zdaniem _ mówcy, 
rozpala emocje skłaniając do po
ił tykowania. Ważne 1 potrzebne, 
nieodzowne w wykonaniu zle
cenie dla ZPL brzmiało właśnie 
w tym przemówieniu. Trzeba do
pilnować, by w  toku realizowa
nia planowych zmian paszportów 
Imiona 1 nazwiska Polaków mia
ły wpis w polskim brzmieniu. 
Inne wspomniane przez Włady
sława Dasewicza kwestie: trans
misja polskiej TV oraz sprawy 
wiernych — szerzej poruszyli ln-

Dyrektor Szkoły Średniej nr 26 
Jan Zakrzewski zaznaczył, że 
ich placówka pomagająca roda
kom w Kazachstanie, w Barano
wiczach pielęgnuje tradycje 
kultury ojczystej, ale jeszcze nie 
prowadzi nauczania religfi. Ro
dzice nie przynieśli dotychczas

Myślę, że w tych sprawach 
od najbliższej przyszłości bę
dzie służyło pomocą Stowarzy
szenie Polaków Katolików na 
Litwie (nazwa się jeszcze dysku
tuje). Władysław Mackiewicz 
poinformował o jego zebraniu 
założycielskim zaplanowanym 
nareszcie — oby ostatecznie 
na 7 kwietnia.

Przytaczam jedynie istotniej
sze, moim zdaniem, myśli ze 
wspomnianych wypowiedzi, nie 
wszystkich prelegentów wymie
niam, ale raz jeszcze przegląda
jąc listę osób, których w  nie
dzielę wysłuchałam, wyraźnie 
widzę: mówiło więcej gośd, niż 
delegatów. Nie jestem pewna, 
czy świadczy to o małym zaan
gażowaniu zebranych czy o ich 
wielkiej gościnności czy też o 
tym, że każdy gość poczuwa się 
do obowiązku zabrania głosu, bo 
wszystkich ta Wllejka obcho
dzi... Myślę, że w niedzielę cho
dziło o prezentację jedności ze
branych i wymianę zapewnień 
oraz życzliwości w  czasie, kiedy 
nie chcemy czuć się zagrożeni.

Obecni byli przedstawiciele Sa

judisu. W  imieniu U gS  
d  Litwy życzenia i~ 
ma ni as Wanagas.
Towarzystwa M i l __
na i Ziemi Wileńskiej^ 
nie wypowiedział się a  
nowicz. W ystąpienftn^^  
działalności Tow arzyst^^l 
objęło patronatem oddzi^^ 
wej Wilejce, pomagaj^H 
wielu ważnych sprawa^H 
mówienie zakończone zo jfl 
wami: „Popieramy w o l^ j^  
Jakże pięknie kwitnie j J  
cieniu śmigłowców. A 
cień zwyczajnie zmuaiMH 
ślenia? Obyśmy zrozunieM 
stko do końca. Nad fb to J  
laków w Litwie z

Czesław Okińczyc|^H 
wany do Rady N a jj^H  
publiki Litewskiej, m eam  
dawca opowiedział 
Parlamentu Republiki!LH 
wyraził niezłomną gew^H 
wrót wydarzeń jest W tell 
niemożliwy, polnfonuH  
Polakach w komisjach]

Z niewymienionych^H 
znanych nazwisk o b e a n  
sali deputowany do RM 
wyższej Litwy RyszaiS 
kianlec. Nie zabierał f łS

Do końca obrad w ^ H  
żo mniej niż 143 ram 
rano delegatów — 3aS 
wynagrodził im konenj 
Wileńskiej. PrzynajiaH 
steśmy pewni, że slp^H

Krystyna

NA ZDJĘCIACH: 
delegatów; przemawlafif|^ 
lesław Dawldowlcz; |  
przerwy trwała w y m ia n  
— rozmawiają delegad^T 
Jurgielewicz (z lewej) 1^1 
Zarządu Miejskiego 
sław GO; na sali obra

Fot Zbigniew k4oSH

DAR „POLONII"
DLA WILEŃSKIEJ SPOŁECZNOŚCI POLSKIEJ

_  W ubiegłą sobotę w gmachu 
Dama Prasy odbyła się skromna, 
a nawet, rzec można, rodzinna 
uroczystość, z której najbardziej 
dogłębną radość mogą odcaić 
I«z*de wszystkim wydawcy pol
skich pism, wychodzących w 
WOnie. Towarzystwo ,.Polonia" 
przekazało .Magazynowi Wileń
skiemu" piękny dar, zawarty w 
tych oto pudełkach, które wi
dzimy na zdjęciu.

W liśde Sekretarza General- 
Towarzystwa „Polonia" 

Józefa Klasy jest powiedziane: 
„Towarzystwo „Polonia" wycho- 
dząc naprzeciw olbrzymiemu za
potrzebowaniu na polskie słowo 
drukowane na Litwie, oflarowu. 
je .Magazynowi Wileńskiemu" 
**«aw komputerowy... wraz z 
ca*ym osprzętem i oprogramowa

niem umożliwiającym składanie 
I łamanie pism, broszur, druków 
ulotnych Mp. Sprzęt ten przeka
zujemy z myślą o całej polskiej 
społeczności na Litwie — w u- 
żytkowanie wszystkim związkom, 
fundacjom, stowarzyszeniom Po. 
laków w tej republice. Wyraża
my przeświadczenie, że nasz dar 
będzie tym Impulsem, który 
przyczyni się do jeszcze więk
szego rozwoju polskiego czaso
piśmiennictwa na Litwie. Życzy, 
my pełnego zadowolenia z ofia
rowanego przez nas sprzętu".

W Imieniu wszystkich wydaw
ców 1 oczywiście przede wszy. 
stkim ..Magazynu" który doty
chczas miał niezmiernie trudne 
warunki poligraficzne, składamy 
Podziękowanie „Polonii >• oraz 
przybyłemu do Wilna wraz z tym

wlełopude&owym darem Zastę
pcy Sekretarza Generalnego To
warzystwa „Polonia" Jerzemu 
Żołnlerklewićoowl (wilnianin z 
urodzenia, odwiedził nasze miasto 
po 50 latach nieobecności), Ja. 
ckowl Dollwie z działu zagrani
cznego Towarzystwa, któremu 
,M. W ." zawdzięcza, wiele, był 
bowiem tym ogniwem łączącym 
mlędezy wileńską redakcją a war. 
szawaką, która składała „Maga
zyn*. Tym warszawskim pomo
cnikiem był miesięcznik „Wie
dza i żyde*, którego Naczelnego 
Redaktora Jana Rurańskiego ró
wnież gościliśmy z okazji prze
kazania tego pięknego daru,

Do Domu Prasy przybyła rów
nież dobrze znana wszystkim 
Pani Irena Szewińska oraz Reda
ktor Naczelny „Przeglądu Sporto
wego" Łukasz Jedłewskl, któ
rzy przyjechali do naszego mia
sta w związku z założeniem klu. 
bu sportowego Polaków na Lit-

Nie padały tu górnolotne sło

wa. Po prostu była ogólna radość 
1 słowa podzięki. Jak zawsze 
Polska pamięta o swoich roda
kach 1 pomaga Im, nie zważając 
na własne trudności.

NA ZDJĘCIU: Jerzy Zołnler 
klewicz przekazuje zestaw kom 
paterowy redaktorowi naczel 
nemu „Magazynu Wileńskiego' 
Michałowi Mackiewiczowi.

Pot. M. Rebl

SPORT
PIŁKA NOŻNA. We wtorek 

odbyły się dwa rewanżowe 
ćwierćfinałowa mecze rozgrywek 
o europejskie puchary, w  tur
nieju o Puchar UEFA „Koeln" 
(RFN) zremisował z drużyną 
„Antverp“: (Belgia) — 0:0. Do 
półfinałów awansowali piłkarze 
RFN, ponieważ w pierwszym 
meczu na własnym boisku wy
grali — 2:0. W turnieju o Pu. ■ 
char Zdobywców Pucharów fran
cuski zespół .Monaco"' zremiso
wał z  hiszpańskim klubem „Val. 
Jadolid" podobnie Jak 1. w pier
wszym meczu — 0:0. PomeczD- 
we rzuty 1 l-metrowe lepiej wy
konali Francuzi — 3:1 l oni wy
stąpią w półfinałach.

Wczoraj odbyły się pozostałe 
mecze wszystkich trzech turnie
jów. Dniepropletrowskl _.Dniepr" 
w  turnieju o Puchar'  Europy 
grał na własnym boisku z portu, 
galską „Benfiką". W pierwszym 
meczu na wyjeżdzie radzieccy 
piłkarze przegrali — 0:1, Wczo
raj mecz zakończył się zwycię
stwem gośd —.3:0. Do dalszych 
gier awansowali piłkarze „Benfi* 
Id".

0  W towarzyskich spotka
niach piłkarze Węgier w Buda
peszcie pokonali reprezentację 
USA — 2:0, a Meksyk w Los 
Angeles wygrał z Urugwajem

NARCIARSTWO. Zakończyła 
się tegoroczna rywalizacja o 
Puchar Świata. W  ostatniej kon
kurencji zawodów —'  biegu na

50 km w NonyegjflS^^ 
znakomity Szwed GS P I  
zaszczytną nagrodę 
Norweg V. Uhlvang, |  
przedągu sezonu 
pkt 1 zaledwie o j 
przedżił Svana. 1 
wyników w k lasyflk^H  
zwyciężyła Ł. Łazut||jffl| 
146 pkt), przed swą 
J. Wialbe (137) 1 
Dubentahł (136).

HOKEJ. W  K an a < 9 | 
łem 8 reprezentatjjM  
się pierwsze mlstrzn^^H 
kobiet. W  pierwszyćiug 
zanotowano takie wgg

Szwajcaria — 16:3. M l 
Norwegia —  10:1, RBl^ 
popia 4:1.
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Stanisław SWIANIEWICZ
s t r .  3

większego 
I wewnę-

NKWD, tzw. „trójki". Lecz „trójki" w owym
jeżeli

W E L  ^paniczcmą kompetencję 1 nie mogły nakłada ć kary 
g Z  lagrów. Tymczasem, gdyby sprawa mi ała skiero- 
E .  Trybunatu, który działał według bardziej śdałych nonn 
■ ® orzeczenie Komiki Ekspertów nabierało Istotnego 

K ' Tfczbein postąpił zgadnie z tą sugestią i  złożył po- 
KU*ołanie Komisji Ekspertów. Po kliku dniach zabrali 

celi i  j o t  więcej o  jego dalszych losach nic płaJ

!||ifiosHiikaw przyniósł do naszej celi wiadomości o  prze- 
.jn r—1H winześniowej w Polsce otrzymane od płk. WJś- 

, tyle Tiszbein posiadał nieco informacji o losach 
iręgieiskich aresztowanych w  Rosji widocznie w ja- 
z sojuszem sowiędco-ńtanieddm. Siedział popraed- 

pewnym lekarzem węgierskim, zatrudnionym jako *pe- 
* w szpitalu kremlowskim, gdzie leczył wielu
g s |  dygnitarzy sowieckich, nie wyłączając samego Stalina. 
TL. dowiedzieliśmy się, że Bela Kun, przywódca rewolucji

»l  H ^ S h S  w 1919 roku, żył jeszcze w 1940 i siedział w jakimś 
U M S E sE n B "  ńą południu Związku Sowieckiego Wiadomości 

■łon patem MaUaKrwi Rakosiemu, k iedy poznałem go 
na północy Rosji europejskiej.

i  Wybitnych sowieckich „menagerów11 i planistów, 
wypadto nd siedzieć na Łubiance, przypominam soUe 

młynarskiego z sowieckiego Dalekiego Wschodu; 
inżyniera zakładów budowy samolotów w Gorkim; 
inżyniera, dużej fabryki traktorów pod Charkowem; 
>ra artyleryjskiego Ormianina który mówił nam, że 

gdyby skazany na  śmierć, to  1 tak wyrok nigdy
Bt<vykoD m y, gdyż Związek Sowiecki nie ma nikogo, 
S ią p ił go w dziedzinie jego ąpeqjałnośd.
| ,  nocy nad ranem otwierają się drzwi: dozorcy wpco- 
[jnowego więźnia i  wskazują mu wolne łóżko. w mcdm 
We. Przybysz jest w długim wspaniałym skórzanym płasz- 
dohrze skrojonym garniturze. Gdy wyjmował z kieszeni 
Wzy, które pozwolono mu zatrzymać, widać było, że 
E t dobrobyt, rzadko spotykany w Związku Sawiee- 

fcnyyladam się mu z  zaciekawieniem spód nieco spusz- 
fc powidc. Wreszcie pytam: „Jest Pan oczywiście inżynie- 
pĄjowiedż brzmi: „O tak i w dodatku, niestety, naczel- 

dyrefctorem technicznym. Patem, gdyśmy się bBżej 
siedział mi, że według jego oUiczeń przeciętny okres 

lego stanowiska w wielkich T»Vb«Urh Związku So
lo cztery lata. W  dągu tego okresu coś zwykle musi 
, oo kończy się więzieniem i ewentualnie lagrem, 

w ciągłym n p ią d n  nerwowym ze względu na ch ion la. 
[ J  giaaęda w dostawie niezbędnych materiałów i różne defekty 

EEńriikcyjne, lecz niedogodności i niebespieazeństwa były warte 
pjki ze względu na wysoką stopę życiową i zadowolenie, które 
Kposiadany zakres władzy. Mój rozmówca miał czteropp- 

mieszkanie ze wszystkimi wygodami w nowo wybudowa- 
■ domu, częste nagrody, wysokie dodatki do pensji oraz sa- 
n±cd do dy^ozyqjŁ Jego wyobrażenie o  Polsce 1 Polakach 

dość specyficznej natury. Pochodził z  żydowskiej rodziny, 
tającej w jakimś miasteczku ukraińskim, które nalefało do 

jpBrankJdch. Przed pierwszą wojną światową fascynował 
a a  małomiasteczkowego ulicznika, widok hrabiny Branickiej 

jiimłTjy-cj ze swego pałacu i wsiadającej do wspaniałej ka- 
p Nigdy w  życiu nie zrttaiął się bliżej z  polskim chłopem, 
S b em  lub Inteligentem. Opowiedziałem więc mu sporo o

tych moich współwięźniów, którzy nie jjajeżeU do kate- 
dyrektorów przemysłowych lub pianistów, najbardziej w 
pamięci utkwiła postać owego wysokiego blondyna, o 

irniinam powyżej przy qpisfe celi N r 41. Był także 
lecz okolkSDość ta nie wiązała się z  istotą jego 

pwf. Oskarrono go o  zamordawanie znanej sowieckiej aktorki 
Hdjr Rajch, żony Meyerhołda, dyrektora sławnego na cały 
n t  teatru moskiewskiego. Meyerhołd zastał aresztowany, po- 
Um z irekawi »«Kn« j słuch o  lifan zaginął. Wkrótce potem 

jego została zamordowana; ogólnie pErypusaosano, że pizez 
Bk NKWD, które jednocześnie prowadziło śledztwo w spra- 
|tego mordu, a  mój wspótwięzień był właśnie jednym z 

^ ^ f in y c h  w tej sprawie TfinaHa Rajch zanim została żoną 
fe^dtolde. była jedną z kolejn ych żcn wybitnego sowieckiego 
Hf Jesienina i rnfciła z  tego poprzedniego małżeństwa córkę,
** wyszła za mąż za tamta mego towarzysza więziennego. Stąd 
|  jego koneksja ż  rodziną Meyerboidów. 
tafftow o mój współwlędeń nie pizyznawał się do doko- 

tego morderstwa. Wówczas przewieziono go do Więzienia 
liwskiego i bito tak dhigo, aż się przyznał nie tylko do za

iw a n ia  owej aktorki, leoz na dodittek do przekazania infor- 
*4lE» konstrukcji sowieckich czołgów wywiadowi polskiemu 
Woóskłemu. Wówczas sędzia śledczy polecił mu, żeby napisał 
PBółowe zeznanie, w jaki sposób dokonał mordu. Władze 

dę być bardzo zadowolone z tego opracowania. OSkar- 
przewirgimij znowu na Łubśankę, która przez więźniów 

nazywana w owym czasie nsmatorium1', gdyż tam nie 
pwano 1 nawet czasami przywożono ważniejszych więź- 
p o r ło w iid i  na  rodzaj odpoczynku po torturach. Właśnie 
B łono  go z  Lefortowa na kilka dni przedtem, niż wbIa 
wadzono do caU N r 41.

Wy się na ŁriMance wyspał i  nieco wypoczął, popadł w  roz- 
If powodu przyznania się do win niepopełnionych, oo mu- 
za sobą pociągnąć nieumkmaną karę śm ierd Postanowił 

■■i.*WOie zeznan â  odwołać, a  jednocześnie złożyć do głównego 
;taD J S 01* Zw*ł*k>» Sowieckiego skargę, opisującą tortury, któ-

•  byt poddany  w Lefortowsklm Więzieniu. Po Uflcu tygod-
wezwano go do biura NKWD, gdzie wyższy urzędnik 

Janoy t mu, że jego podanie zostało rozpatrzone przeiz wyź- 
NKWD 1 załatwione pozytywnie, tzn. dano wiarę 

Bjtwofanłu przyznania się do zabójstwa Ztaaidy Rajch I do 
z Polski i  Japonii, lecz pozostaje nswfai sprawa 

_ ------— nów, w których zdarzało ma się brać
• te namowy parfleae ddpawieidnią karę.
^Stowarzysz niedoli w iódł do celi uszczęśliwiany. Nor-

■ jk a ra  za rozmowy antysowieckie była trzy lata. Spodziewał 
BtejfiS że zostanie skierowany do laboratoriów badawczych, 

powadziło NKWD. Wówczas po raz pierwszy dowiedziałem 
^ D U e n i u  tych laboratoriów, które potem stały się tema- 

powieści Sołźenłcyna .Pierwszy Kręg". Również 
■ g ję iz łiów  kursowała pogłodca, że podobno znany sowiecki 
ł ^ ~ ° r  samolotów Tupolew, również aresztowany, pracował 

wymczasle w jednym z  takich laboratoriów.
|g|*uKu dniach zrehabilitowanego zabójcę żony Meyerhrfda 
M > o  z naszej cdL M e wiem, oo później się z  nim stało 

** owy<*  laboratoriów badawczych, w których 
^ 7  deble napoczęcie nowej drogi żyda. Gdy mniej 
■W  po pół roku otrzymałem swój wyrek 1 siedziałem w du- 

w Butynkkn Węzienfa, gdzie było kBkuddedędu więż- 
r j -  przeważnie cudzademców, czekających na transport do 
■ 9^ ** i«dz iłe sn , że kBku innych skazańców siedziało z oso- 

■ g i^n a n y in l o zamordowanie Zinaidy Rajch i te  wszyscy 
K końcu się przyznali, w  pierwszych latach po wojnie za- 

At M  *fnMł **1 ponurej groteski nowelkę w  „Oda Bis.
-."Z. tytułem „Kcnkurs na neOlepazego zabójcę1' wysuwa-
alc^ M ^ p^żczenle , że ten z  rzdcomych zabójców, który potrafił 7, 1*5 K trn «  t®8° morithr dokonał, został potem rastrze,
y H  |2y5?yc^  zesłano do obozów. Jak tam było naprawdę jest 

ą ̂  etyrieniłić. Nie mam nawet stuprocentowej pew- 
Vl *  18 Istotnie  zortała zamordowana, cbodaż tani

iei ^ W *»lę*alow de twierdzili, że powszechnie o tym w Mo. 
r h2Swfc*®- s,edta5e więzienia NKWD za czasów fitoli™ 

pop*!reJ “negaoty, gdzie same władze nie mogły 
jw e to it prawdy od produktów zdegsterowanej fantazji ofl- 

V  kt6ray POt«BM wydobyć torturami ze swoich
“ ■̂ “■Joardzlej nieprawdopodobne

aafA Butyrki i zakończenie
ś 1 e d z t w a

U i-wiwaroa iyw  r. przeniesiono mnie z Łu.
gf.~°i Butyrek. Gdy wsadzono mnie do malutkiej separatki 

•i n ł ^  r  więziennym (słynąłem w sąsiedniej separatce słowa 
po polsku. Pomyślałem sobie: Łubiankę razładoi 

Poiłklch więźniów.

rASS ^%ątek w a

k o śc ió ł  i  l u d z i e  D l l S Z p a S t e r Z

zwaśnionych narodów (3)
Stosunki z  władzami cywilny

mi najtrudniej układały się za 
czasów komunistycznych. Wła
dze natychmiast uderzyły w 
chrześcijańskie związki zawodo
we, w religię w szkołach 1 włas
ność kościelną. Usiłowały też za
brać do swej dyspozycji część 
domu biskupiego. Biskup Matu- 
lewicz stanął w  obronie tych za
grożonych praw obywatelskich 1 
religijnych..Dnia 16 lutego 1919 
r. wydał na. ten temat Ust pa
sterski do katolików wileńskich, 
w  którym pisał: „Bez wątpienia 
czyniona jest wam krzywda. Ma
cie prawo do wolności słowa, 
prasy, zgromadzeń 1 zebrań. Wy, 
ludzie pracujący, macie prawo 
zrzeszać się w organizacjach o- 
raz wymagać takich warunków 
żyda społecznego, abyśde mogli 
prowadzić życie godne człowieka 
1 chrześcijanina- M ade też pra
wo zaprosić do pomocy takich 
ludzi, którzy wam odpowiadają 
i do których m ade zaufanie. Wy, 
katolicy, m ade prawo domagać 
się wcinośd sumienia oraz aby 
wasze przekonania i wasza wia
ra były honorowane, aby wasze 
kośdoły nie były bezczeszczone 
1 hańbione. M adę prawo 1 obo
wiązek wymagać, aby wasze 
dzieci były wychowywane w za
sadach wiary katolickiej, aby 
rellgia nie była usuwana ze 
szkół. M ade prawo i powinność 
bronić swój Kośdół11. Zabierając 
publicznie glos. na ten temat, 
biskup był przygotowany na o- 

piześladowarda. Zmiana 
władz uchroniła go od represji.

Za czasów polskich oficjalne 
stosunki z władzami były po
prawne. Biskup przewodniczył 
nabożeństwom w  uroczystości 
państwowe. Nie miał wątpkwo- 
śd , że powinien być lojalny w 
stosunku do każdej legalnej wła
dzy. Po zatwierdzeniu przez Ra
dę Ambasadorów w 1923 r. pol
skiej granicy państwowej, po
witał przybywającego do WBna 
prezydenta WojdechowoUego ze 
wszystkimi honorami, mówiąc 
między innymi: „Jako pasterz
diecezji. Imieniem duchowień
stwa i ludu wiernego witam Cię 
gorącym sercem w  tej prastarej 
katedrze i składam Cl hołd jako 
Naczelnej Władzy i Głowie Pań
stwa, jako temu, który reprezen
tujesz majestat Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej i jesteś 
wyrazidelem jej potęgi i  jedno-
td " .

Sprawowanie rządów w  diece
zji wileńskiej przez biskupa Ma- 
tulewicza w duchu unłwenaliz- 

Kościoła z uwzględnieniem 
równych praw wszystkich naro
dowości nie odpowiadało róż
nym grupom nacjonalistycznym, 
chcącym użyć świątyń do osiąg
nięcia własnych celów. Za swo
ją  postawę był niezwykle ostro 
zwalczany: w prasie, na wiecach, 
w  memoriałach do centralnych 
władz państwowych i kośdel- 
nych. Często posługiwano się

przeciwko niemu środkami nie
uczciwymi. Prowadzona akcja 
miała charakter zorganizowany. 
Chodziło o takie zohydzenie bi
skupa w oczach wiernych, aby 
na tej podstawie wystąpić do 
Stolicy Apostolskiej o odwołanie 
go jako osoby znienawidzonej 
i nie mające] wpływu na wier
nych.

Biskup Matulewicz bardzo der- 
piał z powodu okazywanej mu 
wiogośd 1 utrudniania pracy 
duszpasterskiej, ale robił to, co 
do niego należało. Jak pisał do 
papieża Plusa XI dnia 27 cner- 
wca 1925 roku: „Często takimi 
jestem zewsząd otoczony trud- 
nośdami, że padłbym bezsilny, 
gdyby mi podporą nie był Chry
stus 1 Krzyż Jego oraz wcfcec 
Stolicy Świętej posłuszeństwo1’. 
Jego dewizą było zalecenie św. 
Pawła: „Zwydężąj zło dobrem11.

W  1923 r. władze polskie zde
cydowały się na podjęcie akcji 
dyplomatycznej w Watykanie w 
celu odwołania Matulewicza z 
Wilna. Z takim wnioskiem 15 
maja 1923 r. zwrócił się do cen
tralnych władz polskich delegat 
rządu na Ziemię Wileńską W a
lery Roman. W  swoim piśmie 
sugerował: „Mając jednak na
względzie wysokie zalety bisku
pa Matulewicza jako człowieka 
i kapłana oraz zewnętrzną jego 
lojalność i poprawny stosunek 
do formalnych wymagań pań- ' 
stwa, wyobrażam sobie, l i  usu- 
nlęde jego musiałoby mieć cha
rakter przesunięcia może na 
wyższe stanowisko w hierarchii 
kośdelnej, ą  w  każdym razie nie 
wywoływać na zewnątrz wraże
nia represji osobistej11. Ten „po
prawny stosunek do formalnych 
wymagań państwa11 biskupa Ma
tulewicza, jego lojalność 1 pra
wość były prawdziwym zmart
wieniem władz centralnych. Mi
nister Spraw Wewnętrznych 
Władysław Kiesnil w 1923 r. u- 
bolewał: „Ksiądz biskup Maibu- 
lewkz jako człowiek 1 kapłan 
jest bez zarzutu, tym bardziej 
utrudnione jest przedwdziałanie 
jego wpływom i działalności". 
Podobnie lamentował w swoich 
Pamiętnik ich minister Wyznań 
Religijnych 1 Oświecenia Publicz
nego Stanisław Grabski: „Tylko 
niegodne żyde biskupa mogło
by skłonić W atykan do odebra
nia mu jego katedry. Ale biskup 
Matulewicz był naprawdę wzoro
wym, świątobliwym kapłanem". 
Jeszcze żałośniejsze są wywody 
posła polskiego pacy Watykanie 
Władysława Skrzyńskiego. Dnia 
9 maja 1924 r. pisał do W ar
szawy: „Jeżeli można sobie wy
stawić, by  papież jeszcze o-* 
strzej wystąpił niż zwykle w 
każdej sprawie biskupiej, to  ma 
miejsce w sprawie ks. Matule
wicza, któremu się udało pod
czas nuncjatury msgr. Radl w 
Warszawie zawrzeć z  nim wy
jątkowo gorącą przyjaźń dwóch 
kapłanów. Nie ułatwia akcji w 
tej sprawie fakt, że podczas gdy

jawnie nadchodzą memoriały 
przeciw biskupowi Malulewiczo- 
wl, to tajnie przychodzą z Wil- 
na inne memoriały, proszące o 
zachowanie go na czele diece
zji. Jeden z biskupów naszych 
zaręczał ml. że sam widział część 
tych samych podpisów, które fi
gurują na memoriałach przeciw 
biskupowi Maluiewiczowi, na pe
tycjach proszących o  pozostawie
nie go w WBnie". Ponieważ nie 
można było usunąć biskupa Ma
tulewicza na podstawie oskarżeń, 
dlatego Skrzyński wysunął pro
pozycję, aby Stoika Apostolska 
nagrodziła biskupa I przeniosła 
go do nowopowstającej diecezji 
w Częstochowie. Poseł na ten 
temat donosił: „Mam dane do
przypuszczenia, że Pius XI prze
niósłby go z powodu jego spe
cjalnej dewocji do Matki Boskiej 
na nowo kreowane biskupstwo 
częstochowskie. To ostatnie bi
skupstwo będzie miało taki ko- 
śdelny prestiż, że mianując nań 
biskupa wileńskiego papież da 
awans temu księdzu, który po
trafi stać się najbliższym jego 
w Polsce przyjadelem". Ta pro
pozycja została podjęta.'

Na podstawie zawartego w 
1925 roku konkordatu prezydent 
Polski zyskiwał prawo veta w 
stosunku do kandydatów na sto
lice arcybiskupie i  biskupie. Po
nieważ jednocześnie diecezja wi
leńska została podniesiona do 
rangi metropolii, władze polskie 
zamierzały skorzystać z tego u- 
prawnlenia w stosunku do bi
skupa Matulewicza, proponując 
mu jednocześnie Częstochowę. 
W  tych warunkach biskup Ma
tulewicz został zwolniony z  Wil
na dnia 14 lipca 1925 roku 
przez Stolicę Apostolską na trze
cią już swqją prośbę.

W  dągu tych siedmiu lat bi
skup Matulewicz w pracę dusz
pasterską w diecezji wileńskiej 
włożył całe swoje nieprzedętne 
zdolności, wszystkie zalety u- 
myału i serca. Pragnieniem jego 
było szerzyć wiarę katolicką z 
poszanowaniem różnych kultur i  
języków, to  czego się domagał 
od duszpasterzy ostatni Sobór 
W atykański Na skutek wytwo
rzonych warunków politycznych 
nie został w  pełni zaakceptowa
ny) a  nawet ostro zwalczany. 
Jak napisał Stanisław Stomma w 
„Tygodnik-u Powszechnym11 (1 m  
1967) „Dla Sprawiedliwego miej
sca nie było". Stąd w jego pracy 
nie widać spektakularnych wy
ników. Jednak osoba najbardziej 
kompetentna — papież Pius XI, 
bardzo wysoko ocenił jego pa
sterzowanie. Marszałek Sejmu 
M adej Rataj w oparciu o  relację 
posła polskiego przy Watykanie, 
zanotował w swoich Pamiętni
kach, że papież „do Matulewicza 
ma sentyment i  zaufanie sta
wia go na pierwszym miejscu z 
biskupów polskich".

Tadeusz GÓRSKI MIC

Z  w y s tę p e m - d o  Polski
Dzisiaj na gościnny pobyt do 

Polski wyjeżdża Wileński Pol
ski Zespół Teatralny przy Klu
bie Pracowników Medycyny, Bę. 
dzie on bawił w Zielonej Gó
rze, gdzie tamtejszej widowni 
zaprezentuje dwa swoje spekta
kle: „Nowe piękne czasy" Je 
rzego JeslonowBkiego oraz „Nad 
granicą" Regi mant asa Kaszkau- 
skasa (oba przedstawienia w 
reżyserii kierownika artystyczne, 
go zespołu — LiUji Kiejzik).

„Nowe piękne czasy", wy
stawione parę lat temu, widz 
wileński (jak też widz w tere
nie) miał Już niejednokrotną o- 
kazję obejrzeć. Natomiast .„Nad 
granicą" R. Kaszkauskasa — to 
najświeższy spektakl tego teatru, 
którego premiera odbyła się n. 
biegłej soboty. O czym jest ta 
sztuka? Pozornie: —: - o proble
mach współczesnego pokolenia 
uwarunkowanych strukturą nfcła 
du społecznego, w którym nie
odzownymi ,,elementami" są: o- 
szustwo, serwilizm, prawo plęś- 
vd , małżeńskie zdrady, konfor
mizm itp. Pozornie, bo głównym 
przesłaniem tej sztuki jest mo
tyw  dobra i zła rzucony na 
szalę żyda I śmierci. Refleksje 
młodego człowieka balansujące
go nad krawędzią (albo granicą) 
żyda i śmierd, refleksje oto
czenia, w którym ten młody 
człowiek przebywa — są przed
miotem równocześnie naszych, 
jako odbiorców, rozważań, uczuć 
i odczuć.

Z wyjątkiem kilku ról drugo 
planowych — wszystkie pozostałe 
są w tym spektaklu ogromnie 
ważne, bowiem każda z  nich 
stanowi ogniwo jednego spląta
nego łańcucha. Odrębne w tym 
miejsce zajmuje Ekspert, jest 
tą  centralną osią, wokół której 
obraca się akcja rozgrywająca 
się po tej 1 tamtej stronie gra
nicy. W  roli tej występuje Hen
ryka Kuleszo. Ma niełatwe za. 
danie, z którego jednak pomyśl- 

żdaje egzamin. Udana jest

także rola Matki, w której nrile 
“ skoczyła widownię Sabina 
Glełwanowska prezentująca się 
dotąd znakomicie w roli korne 
diowej (Babcia w „Nowych piel 
knych czasach"). Tym razem 
Glełwanowska potrafiła ulom.* 
się w całkiem nowym wdele- 
nhi; Metka w jej kreacji uzy
skała wymiar dramatycznego na 
pięcia, ekspresji — wzmocniony 
ponadto danymi wokalnymi (zna. 
komide wykonana sugestywna 
.pieśń ojca"). Podobnie też za
skoczył widownię Witold Ru. 
dzianiec, który nie zdążył jesz
cze ochłonąć po komplementach 
za Gustawa - Konrada w spek
taklu na tej scenie , .Proces są
dowy" według „Dziadów" A. 
Mickiewicza. Po Gustawie .  Kon. 
radzie zagrać nagle młodego wy
rafinowanego cynika Slmasa — 
to wyczyn nie lada (oby tylko nie 
ze szkodą dla Gustawa - Konra
da — dodajmy to na margine
sie). Słowa uznania należą się
także młodziutkiemu aktorowi_
Zbigniewowi Strobejce (Zilwy- 
nas), prawie debiutantowi (grał 
dotąd jednego z Filomatów w 
celi Konrada). Misja StrobęJki 
nie należała do tych najłatwiej
szych — niemal przez cały 
jest on na scenie, koncentruje 
na sobie uwagę widza. Strobej- 
ka ■ w tej roli (mimo lekkiego 
stremowania 1 wyraźnego braku 
doświadczenia życiowego, co nie 
jest w końcu jego winą) dał 
zapowiedź na dobre aktorstwo. 
Na plus należałoby też zapisać 
Jeszcze dwie role kobiece — 
Ireny (UHja Kiejzik) oraz Łaj. 
my • (Irena Wojciechowska). 
Mniej może Jaskrawię wypadły 
role dwóch panów, niejako ry
wali — mąż Ireny (Zbigniew Gl- 
nilskl) oraz je j amant (Robert 
Polakowski). To Jednak, że zo

stały mniej zabarwione złożyć 
należałoby Już raczej na karb 
autora sztuki, który skupił się 
głównie na temacie ujętym w 
raerazym kontekście: oczyszcze
nie człowieka (łodzi) w obliczu 
zbliżającej się śmierd.

;N a tym skoncentrowała ' się 
również reżyser tego przedsta
wienia Illija Kiejzik (onaż — au
torka scenografii). Na mini - 
scenie udało się jej zachować 
wyważoną równowagę w roz
wiązywaniu scen na pograniczu 
żyda i śmierd, zwykłego byto
wania, egzystencji w zetkniędu 
z pierwiastkami metafizycznymi.

Ą>ektakl został przychylnie 
przyjęty przez widza. To i o- 
wo można by mu było wprawdzie 
zatiUdć, a  jednym z  „grzechów 
głównych" jest to, że większo- 
śd  aktorów brakuje logicz
nych akcentów w interpretowa
niu tekstu — w szczególnośd 
tam, gdzie chodzi o rzeczy ba
nalne, prozaiczne. Po spektaklu 
„Proces sądowy" tekst bytowy 
w sztuce Kaszkauskasa wydają 
się „wdąż Jeszcze mówić wier
szem". Są to jednak sprawy na- 
tury  technicznej, które po 
„rozegraniu się" * pewnością 
da się naprawić

Całemu zespołowi wypada ży
czyć pomyślnych występów w 
Polsce, gdzie (należy się spo
dziewać) sztuka ta będzie cieszy
ła się uznaniem również tamtej
szego widza, bowiem traktuje o. 
na p  sprawach ogólnoludzkich, 
aktualnych pod każdą szeroko
ścią geograficzną.

Alwida ROLSKA

E K R A N Y
b*d;

MOSKWA — I sala — „Na le
wo od windy* — o- 11. 13, 1S. 
17. 1®. 21. II sala _  „Kinosajz": 
22; 26211 — o 11.30, 13.45, 16, 
18.16, 20.30.

PLANETA — „O miłości nie 
idziemy mówili" — o 11. „Wy- 
ki blondyn w czarnym bucie* 
o 16.60, 18.50, 20.60 (przedł.).

VI DC OS AL ON — „M
„Zakochani" — <

YIDEOPOYER — „Rambo-ir _  
3 21.

WINGIS — „Na lewo od win- 
dy» — o 10.30, 12.30, 14.30.
16.30, 16:30, 20JO.

LAZOYNAI — „Urodzeni zagu-
 ' • "« _• o 10130 "

3.00, 20.30.

0.50 (pi - __   •W******
na z  czerwonego domu" (dok. 
LWF). „Pułapka na koty* (dla 
dzieci) — o 15. 22—28.111 —
„Iwan Waslllewicz zmienia za
wód- — o 13.

TEWYNE — „Zakochany męż
czyzna* — o 12, 14, 16. 1& 20.

T E L E W IZ JA
CZWARTEK, 22 MARCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.46

 JP i.   DL 10.05 — Pilmy
n.-p. 11.05 — Koncert. 11.35 — 
Film dok. 1X05 — Koncert.
12.40 — Gimnastyka rytmiczna. 
13.10 — „Nigdy nie uważałem 
śle za poetę*. 14.15 — Premiera 
filmu n.-p. 14.20 — TV film

dok. 16.20 — Koncert. 17.00 
Ghnnastyka rytmiczna. 17.30 — 
Czas. 16.00 — Na seajl Rady 
Najwyższe! ZSRR. Podczas przer
wy o 19.00 — Dobranocka.

kówka. 1600 — Film fab. „Walc 
angielski'. 19.06 — Wiadomości. 
10UO — Nowości1 dnia (w Jęz. 
ros.). 19.15 — Sztalugi. 20.00 — 
Nowele muzyczne. 20:25 — Do- 
branocka. 21.00 —? Panorama. 
21.35 — Szanujmy < ‘ — —

jModernltcl'1 (2 ode., dla doro- 
•łych): 22— 25.HI — o 13, 17, 20.

VID EOS ALOM — „Batman*
fcCzłpwlelc-nletoperz") — o 13.30,

.„  intorm. 6.10
nulmy _.  KM

„.45 — Kreskówlkl.___
TV — uczącym się. 10.00 — Ob
cego bólu nie b m  16.00 — 
TV — uczącym się. 18.20 — TV 
fllm-koncert. 19.00 — Wiadomoś
ci. 10.06 — Nowości dnia (w
Jęz. roe.). 19.10 — Na Świadka 
wzywam historie. 19.50 — Minia
tury choreograficzne. 20.00 — Dobranocka. 21.00 — Panorama. 
21.35 — Studio państwowe. 23.35 
— Wiadomości.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

PROGRAM LENINGRADZKI

17.05 — Fakt. 17.10 — Biuro rzeczy znalezionych. 17.25 — 
Fllm-koncert. 17.50 — Reklama 
Ogłoszenia. 16.00 — Za 1 prze
ciwko. 19.15 — Fakt. 19.35 —
Wielki festiwal. 19.46 — Sport.
20.00 — Czas. 20.30 — 600 sekund. 20.40 — Reklama. Ogło
szenia. 20.45 — Piąte koło.

| — Wiadomoś-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.36 — 
Kreskówka. 8.05 — Pory roku. 
9X15 - i  Flbn dok. 9.35 — Kon
cert. 10.16 — FUm dok. 10.35 — 
Władimir Pozner prezentuj) 
program ~ , Danahue

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

Teiegazatą. 17.25 —

ł P  i — Ćzaa. 15.30 — FUm-kon-
cert 16.10 — Wesołe starty. 16.55 
— Film dok. 17.26 — Colage. 
17.30 — Czas. 18.00 — Koncert. 
16.10 — O bezpieczny ruch.

na czerwonym dywanie*. 20.00
— Czas. 20.30 — Poczattk cr----
letniego. 20.40 — To było...

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

Powstał międzynarodowy 
kl ub „K u ltu ra"

wszystko v

AIDAS — „R
-  o 17, 19.40. ____
i papuga" (zbiór kreskówek

dorosłych) — 

Ina* (2 odo.)

Izlecl) g H  ■
DRAUGYSTE — „Moderniści*

Koncert. 8.00 — OwierCflnał
co nożnej. „Dniepr" —̂ ^Ben%- 
ca- (Portugalia). 8.50 — TV film 
fab. „Borówki w leslo*. Odo. 2. 
10.15 — Koncert. 10.25 — Oo- 
dztna dla dzieci. 11.28 — Cola
ge. 11.30 — Czas. 15.30 — Na 
45-tecle zwycięstwa. 15.50 — Je
żeli macie ponad... 16.35 — Władimir Pozner jłrezeniuje^ pro-

Informacja, reklama, 16.30?—
Czas. 20.30* — Wieczór autorski 
poety L. Derbinlewa. 21.45 — 
Aktualny wywiad. 21/95 — Cd. 
wieczoru autorskiego poety L. 
Derbinlewa 23.10 — TV służba

ej. 18.16 *— Teleexprees. 18.30
czeaność*. 18/55 — „Poza rok 
2000- — flbn dok. prod. auatra- 

'  UJsklaJ. 19.25 — Magazyn Kato
licki. 10.46- — „10 minut*.
20.00 — Dobranoc — „urwis . 
20.10 — „Interpelacje* (1). 20M  
— Wiadomości. 21.05 — „Poli
cjanci z Miami* (21 ost.) — 
„Włamywacze* — ser. krym. 
prod. USA. 21.66 — „Interpela
cję* (2). 22.36 — Sport 22/50 —

PIĄTEK, 23 MARCA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
.46 — Program inform. 8.10

— Gimnastyka poranni 
lazyn fllmowy^._^hc9

Muzyka dla kl. IIL_8j05_— Ję
zyk angielski. 10.35 —

. vf. 10.05
 I  p p .  11.05 — Filia
dla dzieci. 13.05 — Koncert,
ra*? Ode. 4. 15.00* — Studia T 
miast RFSRR. 15.35 — Kljekói 
k a  15.50 — Program ttebeckii 
TV. 16.40 — Koncert. .17:20 - 
Szkic o nowym sposobie upri 
wy pomidorów. 17.30 — Cza 
16.00 — Na sesji Rady Najwy: 
szel ZSRR. Podczas przerwy - 
o 19.00 — Dobranocka.

PROGRAM LENINGRADZKI
17.00 — Fakt. 17.06 — - Magi zyn filmowy „Joralasz . 17-2? 

Filmy dok. 1-7.55 — TY flłm-koti 
cert. 16.25 — Reklama. Ogłosze
nia. 18.30 — L ira 19.15 
19.35 — Wielki r"  jj ’

WAtóZAWA. Jeszcze jeden 
most zaufania i  zrozumienia wza
jemnego między społeczeństwem 
Związku Radzieckiego i Polski 
przerzucili uczestnicy zakończo
nego 19 marca w Warszawie po. 
siedzenia założycielskiego mię
dzynarodowego klubu „Kultura", 
który zrzeszył filozofów 1 wie
rzących intelektualistów dwóch

Pomysł założenia otwartego 
nieformalnego forum powstał w 
Moskwie. Utworzenie dla jego 
realizacji klubu t»Kukiira" zapro. 
ponowa! Radziecki Fundusz Kul
tury, który poparły Akademia 
Nauk ZSRR, Rada Radzieckich 

- Towarzystw Przyjaźni, Radziec
kie Stowarzyszenie Futurologów, 
wydział wydawni czy _ Patriarchii 
Moskiewskiej. Inicjatywa spot
kała się z żywym oddźwiękiem 
w  Polsce, a  mianowicie go
towość otwartej wymiany poglą. 
dów wyraziły Stowarzyszenie 
Katolików Świeckich PAX, Pol
ska Akademia Nauk.

Praktycznej organizacji pier
wszego założycielskiego spotkania 
klubu podjął się Dom Radziec
kiej Nauki i Kultury w Warsza
wie. Właśnie z  Jego udziałem

wspólnie ze stowarzyszeniem 
PAX w stolicy polskiej odby
ło się posiedzenie założyciel
skie klubu, podczas którego szła 
mowa o tym, w jakich dziedzi
nach można dziś rozwijać dia
log społeczeństwa, rozszerzać 
współpracę kulturalną na niefor
malnej podstawie

W  ramach spotkania otwarto 
wystawę fotograficzną TASS 
„Wolność sumienia w ZSRR", 
ekspozycję wydań Patriarchii 
Moskiewskiej 1 stowarzyszenia 
PAX, odbył się retrospektywny 
pokaz filmów Andrieja Tarko
wskiego.

Drugie spotkanie klubu „Kul
tura" postanowiono przeprowa
dzić w tym roku na Krymie. 
Strona polska wyraziła goto
wość zorganizowania' spotkania 
członków klubu w 1991 rpku. w  
perspektywie założyciele Łlpbu 
dążą do tego, by stał się on o- 
twarty dla przedstawicieli spo
łeczeństwa wszystkich krajów. 
Organizatorzy forum postanowi, 
li zrezygnować z  formalnych kie
rowniczych struktur i organów 
— pracy przygotowawczej po
dejmie się dwustronna grupa 
inicjatywna.

(TASS)

U/ileński

A d r e s  r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 ,  m. W i l n o ,  
al. K osmona utów  60

„YILNIAUS KUHJERB" 
Uetuvos Respublikos 

AukSćlausloslos Tarybos 
Ir Mlnlstnj Tarybos visuomeninls 

polltlnis lalkraśtls 
Yllnlus. Lenką kalba 

Bedaktorlns Z. BALCHVlClUS 
«K yPbE P BHJIEHBCKH» 

OCmecTBeimo - noJtHTHiecKas 
raaera Bepzosaoro Co sers 

r  Co sera  Munucrpon 
JlaTOBCBOfi PecnyCmntM 

BHjTbHKK. Ha n0JibCK0M asuce. 
Pejairrop 3. BAJIbUEBHH.

wo^opjóu

TELEFONYjfl M d ^ k a r , , -  ^ d ^ w l i d x S n 4̂9;rnzaiŁ

4 2 ^ ^ K ^ £ i8 ^ " ^ ^ r tś S v ^ yprawa"?9*prav?wJ?lnyeh°—*42̂ 79̂ 64.

42' 72‘” !
Druk offsetowy, 2 arkusza drukarskie. 
Drukarnia wydawnictwa KC KP Litx

Indeks *7218

-76, 42-69-85,
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